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Którzy chrg ponosić odpowiedzialność za Sosy P a ń s tw a :
„Żądanie historii, która wymaga od 

nas, abyśm y byn mocarstwem, jesii 
nie chcemy stoczyć się w nieoyt — 
kończył sw ą świetną mowę budżeto­
wą min. Matuszewski — dźwigać mu­
simy wspólnym wysiłkiem w szyscy i 
darmo chcieć się z pod tego jarzma 
wielkości wymknąć, nieubłaganą Ne­
mezis dziejów karze za to tchórzo­
stwo i słabosć, tern większem zni­
szczeniem. Obowiązkiem wszystkich, 
którzy chcą ponosić odpowiedzialność 
za losy Państwa, jest myślenie nie o 
przj-'emnościach i nie o przykrościach, 
ale o ’ednej tylko rzeczy — o zwy­
cięstwie".

..Którzy chcą ponosić odpowiedzial­
ność za losy Państwa"...

Zagadnienie odpowiedzialności, św ia­
domość jej, wola przyjęcia jej na sie­
bie i zdolność jej ponoszenia — to bu- 
dajże istota prawdziwego zmysłu i kul­
tury państwowej, to warunek, który 
bardziej od wszystkich innych, obje- 
ktywnie uprawnia, usprawiedliwia 
sprawowanie władzy. Stopień świado­
mości i zdolności ponoszenia odpowie­
dzialności jest niewątpliwie najrealniej­
szym sprawdzianem i miernikiem w ar­
tości i materialnej rzeczywistości w ła­
dzy. Tylko buwiem odwaga i wola po­
noszenia odpowiedzialności umożliwia 
podejmowanie decyzyj działania a bez 
działania niema i nie może być rzą­
d zen i.

Postulat odpowiedzialności zaw arty 
jest bodajże w statucie czy programie 
każdej organizacji politycznej, jest ko­
nikiem, na którym chętnie harcują 
wszyscy, którzy z jakiegokolwiek ty­
tułu biorą czynny udział w życiu pu- 
blicznem. Ale my tutaj nie mówimy i 
nie myślimy o wyświechtanym i obra­
nym z rzeczywistego znaczenia trui­
zmie, pozą którego uroczystym szyl­
dem kryje się pustKa, tchórzostwo i 
niemoc. Mówimy i myślimy o odpo­
wiedzialności w działaniu, w rzeczy- 
wistem działaniu. Poza działaniem nie 
masz odpowiedzialności, odpowie­
dzialność jest w tedy tylko frazesem, 
postulatem, który od rzeczywistości 
dzieli przepaść taka właśnie, jaka jest 
między tyciem i martwotą.

Polska w pierwszych latach odzy­
skanej wolności, nie imała rządów, 
wyposażonych w wyższy stopień od­
powiedzialności za podejmowaną dzia­
łalność. Brak ten wyrażał się właśnie 
najlep:ej w samym charakterze tej 
działalności, która pozostawiła w w y­
obraźni wspomnienie odruchów chao­
tycznych. nieskoordynowanych, pozba­
wionych znamion prawdziwych rzą­
dów, wspomnienie czegoś bezindywi- 
dualnego niedołężnego i bezradnego. 
Ten niedostatek zaś cnoty odpowie­
dzialności za losy Państwa nie wyni­
kał tylko z charakteru ludzi, którzy 
wówczas Państwem administrowali. 
f>_z,,czvny głębsze tego niedomagania 
tkwiły w samym ustroju Który sejmo- 
wladatwo Polsce w r. 1921 zaaplikc-

Ust’ój parlamentarnie - demokraty- , 
czny nie jest i nie może być dobrą ; 
szkołą, dobrym systemem wychuwaw- j 
czym dla kultury prawdziwej odpowie- | 
dzialności w działaniu. Ustroi ten bo­
wiem zakłada w samej swej istocie 
postulat dekoncentracji odpowiedzial­
ności, rozbicia jej na atomy,  ̂zasadę 
zbiorowości odpowiedzialności bez

względu na stopień, zdolność i wolę 
ponoszenia tej odpowiedzialności przez 
każdego zosobna członka masy Naj­
lepszą ilustracją tej zasady są tzw. 
rządy koalicyjne, stanowiące jedną z 
typowych form tego ustroju a rozkła­
dające odpowiedzialność na najbatdztej 
heterogeniczne pod względem świato­
poglądu gnipy polityczne. Jest rzeczą 
jasną, że ten formalnie - fizyczny roz­
kład odpowiedzialności prowadzić mu­
si z konieczności do istotnego, moral­
nego rozkładu odpowiedzialności w

działaniu. Każda z grup współrządzą­
cych najchętniej w istocie zrzeka się 
ponoszenia odpowiedzialności i pragnie 
mą obarczyć względnie przerzucić ją 
na grupę drugą. Prostym wynikiem te­
go błędnego koła jest nieobecność od­
powiedzialności wogóle, bezwład i bez- 
rząd.

Rzeczywista odpowiedzialność w 
działaniu czyli wychowanie praw ­
dziwego zmysłu i kultury pań­
stwowej znaleźć może właściwe, 
zdrowe warunki tylko w różnym cał­

kowicie od systemu pailamentarnej de­
mokracji ustroju. W  takim mianowicie 
ustroju, w którym odpowiedzialność 
jest ściśle ustalona i skoncentrowana.

Do takiego ustroju orowadzi nas ży­
cie. organizowane przez rządy po- 
majowe. Nie siła liczebna'— jak po­
wiedział w dyskusji budżetowej pos. 
Miedzinski — daje tym rządom istotne 
mamię i faktyczną możność panowa­
nia nad rzeczywistością, ale zdolność 
i wola ponoszenia odpowiedzialności 
za losy Państwa.

Odpowiedź min. Zaleskiego na pytania™ irji^

postawione w Dyskusji nad polityka zagraniczna
W arszawa. 12 lutego. (PAT.) Dnia ' Na wstępie minister złożył cześć pa- 

12 b. m. senacka komisja spraw zagra . mięci zmarłego sen. Posnera, który 
nicznych prowadziła w dalszym ciągi był członkiem komisji od chwili jej u- 
dyskusję nad expose ministra Zaleskie j konstytuowania się aż do swej śmier- 
go. ci. Następnie p. minister przeszedł do

Następnie zabrał głos min. Zaleski. I spraw poruszonych w dyskusji.

Dwa Kamienie wes elne jieiiiyki zayian.cznei.
P. stenator Kozicki — mówił minister 

Zaleski — apelował do mnie w sprawa 
dogodzenia naszej polityki wobec Lig' 
Narodów z t. zw. polityką sojuszów.

Otóż z całą satysfakcją stwierdzić 
mogę, że w danym wypadku idziemy 
stale i w ytrw ale po tej linji. Świeżo 
odnowione przymierze nasze z Rumu­
nią oraz sojusz nasz z Francją stano­
wią niejako kamień węgielny naszej 
polityki zagranicznej, a musze stwier­
dzić, że sojusze te nietyiko że w m- 
czeiu nie są sprzeczne z paktem Ligi, 
ale przeciwnie, stawiają sobie za za­
danie ścisłe zastosowanie tego paktu i 
obronę przeciw jakimś możliwi m na­
ruszeniom go.

Konstatuję z  całą stanowczością, że 
oba te sojusze coraz bardziej zacieśnia­
ją się i współpraca nasza z obu temi 
państwami wydaje bardzo korzystne 
rezultaty na terenie międzynarodo­
wym, nietyiko bezpośrednio dla nas, 
ale i pośrednio, przez koordynację ist­
niejących stosunków i wzmocnienie 
tak potrzebnego dla nas pokoju.

Dało się to odczuć ostatnio nietyiko 
na terenie obrad komisji europejskiej, 
ale też na terenie Rady Lig.. Sam p, se­
nator Kozicki podniósł to ścisłe współ 
działanie nasze z Francią.

Miło rm skonstatować że harmonij­
na ta współpraca rozszerza sie też na 
inne tereny i że nasza szczera troska i 
pokojowa lojalna polityka zagraniczna, 
oparte na poszanowaniu istniejących 
traktatów, znajdują coraz to więcej 
zrozumienia ze strony Francji, u szcze­
gólnie ze strony tak wybitnego męża 
stanu, jakim jest obecny kierownik za­
granicznej polityki francuskiej.

P rzy  tej sposobności czuię się w o- 
nowiązku zapewnić pana sen. Dęb­
skiego w odpowiedzi na jego pytanie, 
że niema żadnych danych na to, aby 
Rumunja prowadziła jakiekolwiek nie­
lojalne względem nas pertraktacje do­
tyczące sprawy porozumienia rolnicze­
go. Pi zeciwnie, wszystko wskazuje na 
to, że i w  tej sprawie nasza sojusznicz 
ka postępuje z całą lojalnością.

Bezdousiawność o b te ! o fronc & przecw

Co do stosunków ze Związkiem So­
cjalistycznych Republik Rad, to w 
expose, jakie miałem zaszczyt wygło­
sić w sejmie, dałem już krótki ich za­
rys. Mogę tu zatem z całą stanowczo­
ścią zapewnić panów senatorów Kozi­
ckiego i Dębskiego, że z naszej strony 
jak dotąd tak i nada! starać się będzie 
my utrzym ywać ze Związkiem aknaj- 
lepsze stosunki sąsiedzkie. Z satysfak­
cją muszę stwierdzić, że w ostatnich 
czasach stosunki te rozwijają się zu­
pełnie normalnie.

Co do t.  zw. niedyskrecji D r a s o w e j ,  
dotyczącej układu naszych stosunków,

z Rosją o ewentualnym pakcie o nie­
agresji, którą poruszył tu p. Dębski to 
muszę przypomnieć Panom, że o sora- 
wie tej mówiłem już niejednokrotnie tu 
i w sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych. Rozmowy tego roazaju prowa­
dzone są już, iak Panom wiadomo, w 
drodze dyplomatycznej od dłuższego 
czasu i maią między .nnemi jako re­
zultat podpisanie t. zw. paktu Litwino­
wa.

Nie ulega wątpliwości, że pakt ten, 
który nie być niczem innem. iak wpro­
wadzeniem przedternrnowem paktu 
Kelloga, aczkulwiek bardzo cenny sam

w sobie, dałby się jeszcze uzupełnić i 
rozszerzyć.

Rząd polski gotów jest i nadal pro­
wadzić na ten temat rozmowy z całą 
dpbrą wolą, uważając, że wszelki po­
stęp na tej drodze stanowić będzie dal 
s ;ą  rękoimię utrzymania pokoju.

To też z cała stanowczością stwier­
dzić mogą, że y^szelkie wiadomości pra 
sowę o rzekomych przyszłych per­
traktacjach co do tworzenia jakiegoś o- 
gólnegi frontu przeciwko Sowietom, 
o które zapytywał p. sen. Dębski, są 
zupełnie bezpodstawne.
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Równie bezpodstawne są pogłoski o 
jakichś wymianach Pomorza na Litwę. 
Sen. Dębski powinienby wiedzieć, że 
w dzisiejszych czasach wszelkie nan- 
dlowanie narodami lub ich częściami 
iest niemożliwością.

W każdym razie rząd polski nie 
przyłożyłby do tego ręki nietyiko zc 
względu na to, że Pomorze zamieszka­
łe jest przez ludność rdzennie polską, 
ale też i na to, że nie mamy żadnych 
zamiarów zaborczych w stosunku do 
kogckoiw iekbąciź, a tem mniej w sto­
sunku do narodu litewskiego, dla któ­
rego, od wieków żywimy uczucia 
szczerej przyjaźni, wynikającej z-: 
wspólnej lnstorji.

W .poruszonej przez sen. Kozickiego 
kwestji stosunku rządu polskiego do 
spraw y całości naszych granic, pan 
minister odpowiada, że DLA NAS KWE 
STJA łEWIZJI GRANIC RZPLITEJ 
NIE ISTNIEJE. NA TEN TEMAT NIE 
i te-Y.JM1EJWY NIGDY ŻADNEJ NA­
WET DYSKUSJI.

Stosunek do Watykanu
W odpowiedzi sen. Dębskiemu w 

spraw ie stosunków naszych do W aty­
kanu, p, minister zapewnił, że rząd w 
tym względzie robi wszystko co leży 
w jego mocy. aby nadal utrzymać sto­
sunek osobistej ojcowskiej łaskawości, 
jaką Ojciec św. zaszczyca Polskę. Mu­
szę jednak się zastrzec — mówił p. 
minister, co do możliwości wyrażonej 
tutai przez sen. Dębskiego., wyzyski­
w an ia  wpływów Stolicy Apostolskiej

codziennie rano25 gr. w y c h o d z i
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wobec niektórych stronnictw niemiec­
kich.

Otóż stosunek W atykanu do stron­
nictw katclicK ich  w innych państwach 
nie może być tematem rozmów W aty­
kanu z rządem polskim, tak samo jak 
stosunek jego do katolickich ugrupo­
wań w Polsce nie mógłby służyć za te 
mat do n egocjacji z  innemi państwami.

Co do spraw y umowy likwidacyjnej 
i handioWej z Rzeszą niemiecką, to 
minister zapowiedział, że przedstawi 
swój punkt widzenia, gdy umowy bę- 
tlg. przedstawione senatowi ao ratyfi­
kacji.

Interarslaca rezo'utji 
genewskie'.

W kwestji interpretacji rezohicf. Ra 
dy Ligi w sprawie skarg nmiejsżfcśCiO- 
W3rch na Śląsicu i w województwach 
pcznańskiem i pomorskiem, p. minister 
powiedział:

„Konstatując, że nastąpiły niektóre 
fakty sprzeczne z konwencją, genew­
ską. Rada Ligi natychmiast w  następ­
nych zdaniach skonstatowała, że rząd 
polski zrooił wszystko, co do niego 
należało w  danych okolicznościach. 
Żaden rząd na świecie nie może zobo­
wiązyw ać się, że nigdy żaden z oby­
wateli jego kraju nie przekroczy pra­
wa międzynarodowego, tak jak nie 
mógłby się zobowiązać, . że żaden z 
jego obywateli nie złamie praw a cy­
wilnego lub karnego. Chodzi tylko o 
to, czy rząd przedsięwziął wszystkie 
kroki, jakie były  w jego mocy, aby 
przestępstwo to ukrócić. Rada Ligi 
stwierdziła ae pod tym wzgledem rząd 
nasz zrobił, co do niego należało

Co do interpretacji usłęou o mci łą­
czącej Związek powstańców z rządem, 
to pragnę dodać, iż przerwanie jej Ra­
da zaleciła jedynie o He nie znaidą się 
inne środki. Nie wa+nię, iż Minister­
stw o spraw  wewnętrznych środki ta­
kie znaidzie.

Co do powrotu spraw y na przyszłą 
Radę, to muszę jeszcze stwierdzić, iż 
jest to procedura zwykła w tych w y­
padkach, gdy akcja przedsięwzięta 
przez jakiś rzad we jest ukończona. 
Analogiczne zarządzenie Rada w yda­
wała kilkakrotnie, źe przytoczę tu dla 
przvkładu sprawę pogromów w Pale- 
st3mle.

Co do postulatów niemieckich, wy­
drukowanych w „Journal de Geueve‘*, 
to muszę zaznaczyć, że postulaty bvfy 
wydrukowane pod koniec sesii Rady, 
mianowicie w  wigilię jej zakończenia i 
już po przeorówadzeniu rozprawy na 
plenum Rady. W obec tego zmuszany 
jesłem postulaty te uważać jako mini­
mum, na które delegacja niemiecka 
zgodziła się już wledjp gdy większe 
iej postulaty, zaw arte w mowie dele­
gata niemieckiego, nie miały już szans 
powodzenia.
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90 MILJN. FllNT. WYDAJŁ ANGLJA 
NA BEZROBOTNYCH.

Londyn, 12 lutego. (PAT) Minister­
stw o pracy zawiadomiło, że rząd 
zw raca się do parlamentu z żądaniem 
uchwalenia kiedytów  w wysokości
20,000.000 funtów na zasilenie fundu­
szu ubezpieczeń od bezrobocia.

W raz z tą proponowaną sumą fun­
dusz ten wynosiłby 90.000.0rni funtów.

L\NDSVOLK WYKLUCZYŁ Z PARTJI 
śECCSJO M STÓ W  Z REICHSTAGU.

Berlin. 12 lutego. (PAT,) Posłowie 
grupy Landsvo!ku, którzy przyłączyli 
się do secesji H itle ra  i niemiecko-naro 
dcwych, zostali wykluczeni z partji.

NAUKA ję z y k a  p o l s k ie g o
W SZKOŁACH JUGOSŁOWIAŃ­

SKICH.
Białogród. 12 lutego. (PAT.) W  tut. 

męskiem gimnazjum rozpoczęła się na­
uka języka polskiego dla uczniów gim­
nazjów białogrodzkich, którzy korzy­
stając z przysługującego im praw a w y 
boru jednego ze słowiańskich języków 
— wybrali do nruki język polski. Na I 
pierwszej lekcji obecnych było 30-tu 
uczniów z rozmaitych gimnazjów bta- j 
łogrodzkich 1

Major K u t ó  staoęł przed sadem.
W y ro k  prawdopodobnie zapadnie d z.s ia j.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a 12 grudnia. (G). Dziś w 
wojskowym sądzie okręgowym w W ar 
szawie pod przewodnictwem podpuł­
kownika Zygmunta Rumińskiego przy 
udziaie sędziów: ppułk. St. Bizeszczyń 
skiego, ppułk. Pr, Mołodyńskiego, pod 
pułk. K. Zembrzuskiego, mjr. B. Ko­
walskiego, oraz w obecności trzech 
przedstawicieli sztaba głównego, roz­
poczęła się rozprawa przeciw głośne­
mu z w ypraw y lotniczej do Ameryki, 
majorowi-pilntowi Kazimierzowi Ku­
bali.

O CO JEST OSKARŻONY MJR, 
KUBALA.

Mjr. Kubala pozostaje pod zarzutem 
autorstw a anonimów, w których dopu­
ścił się od razy swego przełożonego 
pułk.-pilota Rayskiego, szefa departa­
mentu iomictwa M. S. Wojsk. Anoni­
my pisane na maszynie, a zawierające 
oskarżema rozesłane zostały w listopa 
dzie i grudniu ub. roku wysoko p is ta - 
wlonym osobistościom zarówno ze 
świata politycznego jak wojskowego.

Po ukończeniu dochodzeń, w ildze 
PuCiągnęły mjr. Kubale do odpowie­
dzialności z art. 75 k. k. część 1 i 2, 
który głosi: Kto obraża przełożonego 
i starszego w stopniu służbowym, ka­
rany będzie zamknięciem w więzieniu

tub tw ierdzy na czas nie dłuższy od 
lat trzech, lub aresztem wojskowym. 
Jeżeli obrazę popełniono przez rozpo­
wszechnianie pism lub utworów, w y­
mierzona będzie kara zamknięcia w 
więzieniu lub w twierdzy.

Do spraw y wezwano wielu świao- 
ków. Powszechną uwagę zwraca sto­
jąca na stole maszyna do oisania Un- 
derwood. która w procesie odgrywa 
rolę dowodu rzeczowego.

CZĘŚCIOWE WYKLUCZENIE 
JAWNOŚCI.

Z chwilą otwarcia rozpraw y proku­
rator Chirowski zgłosił wniosek o wy­
kluczenie jawności. Po 20-mi,nutowej 
naradzie tryounal przychylił się czę­
ściowo do wniosku prokuratora 1 za­
rządził tajność rozpraw y na czas od­
czytywania aktu oskarżenia i anoni­
mów znajdujących się w aktach, oraz 
pamiętników oskat żonego.

M.IR. KURA' A DO WINY SIĘ 
NIE PRZYZNAJE.

Po wznowieniu jawnej rozprawy 
nur. Kubala zapytany, czy p rzyznać 
się do winy, oświadcza, ż;e do winy się 
n?e przyznaje, żadnych anonimów n’e 
pisat i nie rozsyłał ich, a sam anonimy

Pogotowie wojenne w Madrycie.
1 I '-.etnnem od naszego korespondenta i

W arszawa. 12 lutegc (G.) Z Madry­
tu donoszą: Sytuacja w Hiszpanji sta­
ła się znowu groźna. W Madrycie 
wprowadzono pogotowie wojenne. — 
Garnizon wojskowy zestal skonsygne- 
wany w koszarach, a poza koszaianti 
przebywać mogą tylko wyżsi oficero­
wie. Po ulicach krążą silne patrole po 
liyjl. '

W kilku punktach miasta doszło do 
manifestacyj. Demonstranci wznosili 
okrzyki na czesc republiki.

W Kadyksię wybuchł strajk  po\s sze- 
chny. W Grenadzie doszło do starć 
podczas manifestacyj ulicznych. Doko­
nano licznych aresztowań.

i M adryt. 12 lutego. (PAT.) Wedla do­
niesień Heralda w dniu dzisiejszym 
rozpoczną się nadzwyczajne wykłady 
w następstwie porozumienia między li­
cznymi studentami a szeregiem profe­
sorów, którzy prowadzić będą w ykła­
dy u siebie.

Pomimo zakazu policji w klubie 
Athnoe usiłowano zwołać zebranie po­
lityczne. Szef policii wszedł do klubu 
i wezwał obecnych do rozejścia się. 
Wubec odmowy, policia ewakuowała 
salę, aresztując wszystkich członków 
zarządu klubu. Zarząd klubu złożył w 
związku z tem skargę przeciwko sze­
fowi policji.

Woldemaras pr7ygo'owvwał zamach j a n u
Spsek został wykryły, krejztowania w Kownie.

Wilno, 12 lutego. (PAT) Korespon­
dent „Dziennika Wileńskiego" donosi 
z Królewca, iż sytuacja wewnętrzno- 
polityczna na Litwie znowu ultgla 
znacznemu naprężeniu.

W czoraj obiegała w Kownie wiado­
mość o wykryciu wielkiego sprzysię- 
żenla orzeciwko obecnemu rządowi. 
Spisek ten miar na celu obalenie obec­
nego gabinetu i przywrócenie władzy 
W tddemarasowi.

Wiadomość ta okazała się prawdzi­
wą. Kowieńska policja polityczna uja­

wniła, że w organizacji szaulłsów 
wśród wyższych oficerów wykryto 
spisek, mający na celu przywrócenie 
organizacji „Żelaznego Wilka" 1 doko­
nanie zamachu sianu. Do spisku nale­
żało również kilku oficerów armji 
czytinnej.

Policja przeprowadziła rewizję i a- 
resztowala kilka osób z pośród kie­
rownictwa szaulisów oraz w garnizo­
nie kowieńskim.

■ = □ = .

0 a s m  się mów; w W*rsa!u 
w 12 lat p j wersalskim traktacie.

Wersal, 12 lutego. (PAT) W czoraj 
wieczcrem odbył się tu wiec pacyfi­
styczny, zorganizowany przez ugru­
powania lewicowe. Przemawiało sze­
reg mówców na temat „Czego Niem­
cy oczekują od Francji i czego Fran­
cja oczekiwać może od Niemiec".

M. in. przemawiał dr. Espe. Nie­
miec, członek Reichrbanneru. . który 
zapewnjł, że republikanie niemieccy 
potrafią oprzeć się skierowanym pr/e  
ciwko nim napaściom skrajnej prawi­
cy  i lewicy. Mówiąc o zatrw ażaacej

ssduacj! gospodarczej Niemiec, pod­
kreślił on, że i inne narody nie mogą 
ignorować tej sytuacji. Wkońcu za- 
piotestow ał przeciwko zmianom tery­
torialnym, które dotknęły Niemcy 
zwłaszcza na wschodzie.

Inni mówcy, przemawiając za zbli­
żeniem francusko-nkmieckiem. stawia 
li za warunek niezbędny, aby Dorozu­
mienie to odbyło się nie kosztem Pol­
ski,

otrzym ywał. Na maszynie pochodzą­
cej z Instytutu Badań Technicznych 
(gdzie mjr. Kubala ma przydział) nigdy 
nie pisał.

Rewizja w ykryła u mjr. Kubali dwa 
egzemplarze anonimów pisanych na 
różnych maszynach, a pozatem ujawni 
la w koszu strzępy podobnych listów 
maszynowych.

Mjr. Kuoala zapytany przez prze­
wodniczącego. co może powiedzieć o 
treści anonimów, oświadczył, że treść 
ich naogół odpowiada prawdzie Sant 
otrzym ał egzemplarz anonlmj I zaniósł 
go do przepisania właścicielce biura 
przepisywania na maszynach Brykne- 
rowej w celu sporządzenia dwóch od­
pisów.

Przewodniczący zw raca uwagę na 
fakt, że według oświadczenia mjr. Ku­
bali miał on sporządzić dwa jednako 
we odpisy, gdy tymczasem rewizja 
w ykryła u niego dwa egzemplarze, po 
chodzące z różnych maszyn.

Przewodniczący zapytuie ndr. Kuba 
lę czy jest mu znana treść zeznań kpt. 
żandarmerii wojskowej Teuera.

Mjr. Kunata: Tak.
Przew odniczący: Czy pan j wiado­

mo, ż i  Kpt. Teu r  otrzymał od oana 
oryginał anonimu?

Mjr. Kubala: Tak, wiem, że jeacn z 
egzemplarzy dałem kpt. Teuerowi, 
ale nie było między nami mowy czy 
jest on pisany na tej, czy innej m aszy­
nie, bo kwsstja ta by ło zupełnie pod­
rzędna.

LISTA ŚWIADKÓW.
Na liście powołanych świadków fi­

gurują m. In.: pułkownikowa Stanisła­
wa Kuszelewska-Rayska, kpt. żandar­
merii Ten er. który prowadził docho­
dzenia w tej sprawie, urzędnik poczto 
w y Kropcrski, który ma ustalić tożsa­
mość osoby nadaiącej listy, mjr W ła­
dysław  Kubala, brat oskarżonego wi­
ceprezes Związku lo nictwa cywilne­
go Dębczuk, kot. Miłakowski z Insty­
tutu Badań Technicznych lotnictwa, 
szeregowiec Pryclrdny. ordynans 0- 
skarmnego. ponadto wezwano w chara 
kterze rzeczoznawców komisarza Ja­
strzębskiego i komisarza Kawc ima.

Obronę wnosi adw. Sobotkowski.

ZEZNANO mT» ^ W N IK O W E I 
R A Y S W j.

Pierw sza zeznaie o. putkown'kowa 
Rayska, która oświadcza, że odebrała 
dwa anonimy. Jeden był ski"rowanv 
rrzec :w pułk Rayskiemu, drugi prze­
ciw niej.

Przewodniczący: Dlaczego się nani 
nie odikłomiła maiorowi Kubali spoAka- 
w szy go 'na raucie na Zamku?

Pułk. Rayska: Uczyniłam to Instyn­
ktownie, bez żadnei fmencń OkreśWrn*'.

Przewodniczący: Jak' był stosunek 
męża pan? do oskarżonego?

P. Rayska: Mąż zawsze był usposo­
biony dla majora Kubali jak na'"życzli­
wi ej, ale mówił, że od niego doznaje 
samych rzeczy złych.

Przewodniczący: Czy pani zna do­
brze majora Kubalę?

P. Rayska: Widziałam go zaledwie 
dwa razy w życiu.

TRZY. CZY CZTFRY KOPJF ANO­
NIMU?

Następnym świadkiem Jest p. Bry- 
knerowa, maszynistka, która przepisy 
w ała owe anonimy. Plącze się ona 
w  zeznaniach I drży przed sądem. 
Przewodniczący usiłuje ią uspokoić.

W  ostateczności z zeznań Jej nie 
można wywnioskować, czy bvły  tr rv  
kopP anonimów, czy cztery, ca dla 
sądu ma duże znaczenie.

Na tem rozprawę "droczono do Ju­
tra. W yrok jest spodziewany jutro.
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Obrona pożyty w m i pracy przad dyietanłyzmem opozycji.
P rzs m ó w .e n ie  generalnego referenta budżetu p. posła B . MleuziAskśego

na plenum sejmu.
iNa zakończenie dyskusji budżeto­

wej w Sejmie sprawozdawca gene­
ralny budżetu p. pos. Miedziński w y ­
głosił następuiące przemówienie:

Budżet rozpatryw any był z różnych 
punktów, między innemi i z politycz- 
n pgo. Jest to zrozumiałe i niema w 
tern nic złego. Zmuszony jestem teraz 
i ja do poruszenia pewnych rzeczy po­
litycznych w  tych rozmiarach, w jakich 
poruszali je krytycy.

Pod adresem budżetu rzucono nawet 
pewne wyzwiska, że jest „faszystow­
ski , „klasowy11. „puiKowmtowsKi". 
Sądzono, że te  etykietki o czemśkol- 
w iek świadczą. Nie będę polemizował 
z zarzutami, w  rodzaju „faszystow­
skiej komasacji" ani o kiasowości bu- 
dżem, bo póki żyjemy w ustroju kap'- 
Jistycznym to budżet musi odpowia­
dać tym warunkom; zaś co do budżetu 
„pułkownikowskiego" muszę w yrazić 
zdziwienie, że w  Polsce, która tyle 
zawdzięcza swej armji, od pewnego 
czasu termin „pułkownikówski" jest 
przez pewne stery używ any w  znaczę 
my dyskredytującem. Stwierdzam, że 
żadna z tych etykiet nie ma istotnej 
treści.

VIE STCA LECZ ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ,

N ^którzy panowie okazują leszcze 
brak przyzwyczajenia do nowego nor­
malnego stanu rzeczy w  Polsce, tj. 
— że skoro mamy ustrój parlam entar­
ny  i większość, w ięc są ludzie, którzy 
mogą w tej Izbie mówić „my“ i w ia­
domo co to znaczy Jest większość, 
k tóra chętnie oapowiada za pracę Rzą­
du i z Rządem tym  współpracuje. P. 
Czetwertyński zapytywał, co znaczy 
akcenty siły, które zauważył w  moim 
referacie? Przeciw staw iał je dalej mo­
mentom wiedzy. Panowie pogodzi'i 
się z tem, że stanowimy Istotną siłę, 
natomiast nie bierzcie pod uwagę, że 
polega ona niotyilko na ilości głosów, 
ale i "a jednolitym poglądzie na rzeczy 
będące przedmiotem obrad tej Izby. 
Prócz tego wiele rzeczy, któro Pano­
wie łączą z pojęciem siły, na'eży łą­
czyć z pojęciem odpowiedzialności. 
Obóz nasz nie wypierał się. nie wypie 
ra  i w ypierać się nie będzie że ponosi 
odpowiedzialność za całokszł alt spraw 
Państw a w granicach zależnych od 
woli ludzkiej. I dlatego nie należy mó­
wić „tak mówicie, bo macie siłę11. Na­
tomiast należałoby powiedzieć; ..tak 
mówicie i robicie, bo ciąży na W as 
odpowiedzialność za Państw o" (Okla­
ski na ławach BBWR.). To jest wielka 
różnica.

Co się tyczy przeciwstawienia na- 
nzej siły czyjejś wiedzy, to Panowie 
robią aluzje, że wiedza jest atrybutem 
opozycji. Dawniej była tendencja trak 
towania tej Izby jako sędziów i pro­
kuratorów'. a rządu jako oskarżonego. 
Te czasy szczęśliwie minęły, a zdaje 
sie, że nicpowrotnie od ostatniego 
przemówienia p< premiera, który dość 
silnie wypersw a dowal podubny stosu­
nek do rządu. Jest równość pod tym 
względem i rząd może również sadzić 
postępowanie opozycji, jak opozycja 
posterowanie rządu.

NIEKOMPETENTNY NAUCZYCIEL.

P. Czetwertyński uczył nas polityki 
rolnej, twierdząc, że uderza go brak 
wiedzy. W  wywodach jego nie znala­
złem jednak tego całokształtu, którego 
domagał się ®>d nas, znalazłem tylko 
nacisk na specyfikację słów, czy , jest 
kryzys, czy katastrofa. Nic z nie; nie 
wwnika. Znalazłem ponadto oryginalne 
twierdzenie, że nasz kryzys niema nic 
Wspólnego z kryzysem  światowym i 
napróżno p. Rybarski prostuje ten po­
gląd, gdyż tak właśnie, podany jest w 
),Gazecie W arszawskiej11 stenogra­
mie. (Mówca odczytuie róedm u­

stęp z „Gazety W arszawskiej11). Niema 
żadnych podstaw do twierdzenia, że 
Rząd pomija czynniki wiedzy i auto- 

. rytetu Takim autorytetem był p. W ła­
dysław Grabski, któiemu gdy był przy 
rządzie, Panowie właśnie zarzucali, że 
polityka jego jest antygpspodarcza. Za 
rzucał to mianowicie ówczesny refe­
rent generalny p. Zd/iechowski. (P. 
Miedziński odczytuie opinię p. Zdzie- 
chowski :(go). Pozatem w aziedzinie 

polityki rolnej mamy autorytet p. Zdzi 
sław a Ludkiewicza, z którego prac 
Rząd korzysta, o. dyrektora departa­
mentu Rosego i wielu innych i Rząd 
bynaimniej nie jest odcięty od autory­
tetów  gospodarczych i źródeł wiedzy. 
Ministerstwo Rolnictwa posiada tez 
najlepszy w  Polsce zbiór wszelkich 
ustaw i rozporządzeń państw zachod­
nich w dziedzinie polityki rolnej 

P . Czetwertyński dał nam przykła­
dy do naśladowania, miedzy innemi w  
zarcrasie polityKi zbożowej przykład 
Szwajcarii, k tóra w eszła na drogę ure 
gulowania cen pszenicy. Istotnie tak 
jost, aiie cóż z tego wynika dla nas? 
Czy Rząd mógłby wprowadzić u9tawo 
w e ceny na główny produkt w  kra- 
iu? Sprzeciwiłbym się temu, choćby 
dlatego, że jestem przeciwnikiem eta­
tyzmu, a p. Czetwertyński okazał się 
etatystą, bo nie można dalej posunąć 
etatyzmu, jak' wprowadzając ustawo­
w e ceny na główny produkt. Nie moż­
na naznaczyć ceny 70 zł. za kwintal 
i zmusić kupca, by  tę cenę płacił. Ale 
p. Czetwei tyński nie wszystko powie­
dział. Trzeba było dodać że rząd 
szwajcarski zobowiązał się sam zaku­
pić każdą ilość pszenicy, którą produ­
cent szwajcarski dostarczy na rynek, 
a mógł to zrobić, bo Szwajcaria pro­
dukuję zaledwie 30 proc swego zapo­
trzebowania, rząd m<?c mógł te 30 
proc. zakupić po cenach, do Których do 
płaca. Niema zatem żadne.i analogji po 
między nami a Szwajcarią pod tym 
względem ! niema możliwości, by P ań­
stwo polskie w ykonywało takie rady. 
Gdybyśmy wyznaczyli 70 lub 50 zł. 
za kwintal, fakt w pływ  miałoby to na 
budżet i czy u/ogóle możnahy to w y­
konać?

P. Czetwertyński twierdzi dalej, że 
nadwyżka zboża w kraju jest niezna­
czna. To znowu nie jest słuszne. Ilość 
nadwyżki jest , rzeczą elastyczną, bo 
jest wyrzucana na rynek zależnie nie- 
tylko o ceny, ale me konsnmcji wsi 
i od ceny przetworów rolniczych 
Gdyby Rząd u nas wprowadził mono­
pol na zboże i cene ustawową i pod­
jął się wykupu zboża, to mielioyśmy 
do czynienia z wielką podwyżką po­
daży zboża na rynku. Możność skupu 
zostałaby przekroczona i mogłaby do 
prowadzić Skarb Państw a do bankruc 
twa. Zresztą nie można mówić w tej 
chwili o spieniężeniu tego zboża na 
rynku zagranicznym. Póki marny nad­
wyżki zbożowe, nie możemy nigdy po 
wiedzieć, że nie jesteśmy niczem zwią 
zani z kryzysem  światowym. .Tężeli­
byśm y skupywali zboze, to musielibyś 
my je chyba potem zniszczyć. Mówiąc 
o tych rzeczach Panowie nieraz zdra­
dzają nie wiedzę, lecz zupełny brak 
wiadomości.

P. Mikołajczyk powiedział, że wysy 
łamy do Danji zboże za psie pienią­
dze i tem samem robimy konkurencje 
własnym swoim bekonom. Tymczasem 
rzecz się ma tak, że nie możemy w 
Danji sprzeaac naszego zboza, gdyż 
tam amerykańskie i rosyjskie jest tań­
sze, a nasze właśnie jest aroższe. 
jeszcze gdybyśmy puszczali do Danji 
paszę, której me mamy zresztą, mo- 
żmaby było mówić o jakiejś konkuren­
cji dla naszych bekonów Tak, jest to 
zupełna nieznajomość rzeczy.

P . Czetwertyński stawiał nam za 
przykład takie państwa, które w go- 

i spodarce zbożowej są deficytowe, jak 
Szwa., :arja, Francja, Niemcy. Niemcy 

I mają tylko drobną nadwyżkę żyta, a 
innych zbóż importują dziesiątki milio­
nów kwintali. Dla Niemiec jest rzeczą 
bardzo prostą oderwać się oa rolnicze 

I go kryzys” światowego, skoro nie ma- 
I ją nadwyżek.

Dlatego nie mogłem doszukać się 
tej większej wiedzy w  wywodach pa-

Ina Cz etwe rty liski ego, i nogę odrzucić 
ntu ten sam zarzut mętności, ułamko- 
wośe; i brak” programu.

Zm niejszenie rozpiętości cen.
W  tej sytuacji Państwo na»ze nie 

może poprostu przerzucać deficytów 
budżetów prywatnych na budżet pań­
stw owy. Niesłusznie ■ lekceważą Pano­
wie akcję, która dąży do zmniejszenia 
rozpiętości cen. Nie możemy w fej 
chwili pomóc rolnikowi jako produ­
centowi w  sposób wydatny/, chociaż w 
miarę możności Państwo i to robi 
przez premie zbożowe, które 'ednak 
powodują różnicę eony między zbożem 
u nas a w  Budapeszcie i w Bukaresz­
cie. Nie może jednak Państwo dziś do­
pomóc rolnikowi w tym stopniu, aże­
bym rolnictwo stało się opłacalne. Wo­
bec tęgo nie należy lekceważyć wysił­
ków, ażeby ratow ać budżet rolnika 
przez zmniejszenie jego wydatków.

P. Czapiński zarzucił mi, że modlę 
się do Boga o nieurodzaj. Wyraźnie 
powiedziałem, że możność przyjścia z 
pomocą rolnikom przez Rząd i uregu­
lowania cen zboża nastąpiłaby w chwi 
Ii, gdytoy urodzaj nic przekroczył spę- 
życia wewnętrznego, co dałoby moż­
ność oderwania się od kryzysu świa­
towego. Przewidując jednak możność 
takiej interpretacji, jaka zastosował P- 
Czapiński, dałem wyraźnie zastrzeże­
nie, które jest również umieszczone w 
diariuszu, że mówienie o „klęsce uro 
dzaju11 wrażam  za blużniorstwo i że 
„klęska urodzaju11 nigdy nie może być 
tak dotkliwa, .iak klęska nieurodzaju. 
Tego jednak p. Czapiński nie był ła­
skaw zacytować, a zatem komentując 
moje stanowisko naopak. minął sie ? 
prawdą.

j WSPÓŁPRACA RZADu Z SEJMEM 
' GWARANTUJE RÓWNOWAGĘ! RE­

ALNOŚĆ Bl'DŻFTU.
Jeżeli chodzi, o sprawę odpowie­

dzialności, to należy stwierdzić, że ca­
ła nasza p -aca nad budżetem i w'spół- 
P^aca z Rządem ^mierzą do tego aże 
by za tę pracę można było ponieść 
odpowiedzialność. W  tern znaczeniu 
nasza praca jest realna i gwarantuje 
realność oraz równowagę budżetu. Pa 
row ie z innych stronnictw mają w i ę k ­
szą swobodę w operowaniu wnioska­
mi, dlatego, że właśnie nie ponoszą 
odpowiedzialności za to. co z tego w y­
niknie. Ale był czas, że Panowie z 
praw .cy zasiadali w  rządzie. Jakich te­
dy szukali Panowie sposobów ratowa­
nia równowagi budżetowej w okresie 
kryzysu? P. Zdziechowski. jako Mini- 
ster Skarbu dnia 26 kwietnia 1926 
wniósł do Sejmu projekt ustawy o środ 
kach zapewnienia równowagi budżeto­
wej, Jakież to były środki? Pobieranie 
nadzwyczajnego dodatku 10 proc. do 
podatków bezpośrednich i opłat stem- 

i płowych Częstsze niż raz do roku 
podwyższanie cen artykułów monopp- 

i lowych Dodatek do podatku obroto­
wego od przedmiotów zbytku, podwyż 
śzający go z 2 nroc. aż na 7 proc. Po­
datek odzbytkowmego przemiału mąki 
pszennej. Podatek o<3 różnych przyrzą 
dów do oświetlenia no. od żarówki it*d 1 
Opłaty stemplowe od podań- dolaumen 
tów podróży. I to wszystko były pod­
wyżki bardzo znaczne. A zatem w 
chwili przesilenia Panowie szukali ra­

tunku w podwyższaniu podatku. Te­
raz, kiedy Panowie są w opozycji. Pa­
nowie szukają polepszenia w obniżeniu 
podatków'! To jest ta różnica odpowie­
dzialności, Teraz my mamy być tymi 
'wrogami ludu, którzy podwyższają 
świadczenia, a W y chcielibyście wszy 
stkie zniżyć.

ENDECY ARCHANIOŁAMI.
Bynajmniej nie chcę, iak to posądzał 

p. Rybarski, robić ze stronnictwa na­
rodowego kozła ofiarnego, odpowie­
dzialnego za poprzednie budżety. Za 
te budżety, które były  uchwalone i 
wykonane w ostatnich latach, ani Rząd 
ani obóz nasz me wypiera się odpowie 
dzialności. Stwierdziłem tylko, że ten­
dencje Panów nic odbiegały znacznie 
oa tych budżetów-, jakie wychodziły z 
Sejmu, a były wyższe od preliminarza 
rządowego. Nie możemy pozwolić jed­
nak. ażeoy Panowie przedstawiali sie­
bie, jako tych archaniołów z mieczem 
ognistym, którzy bronią ludność przed 
rozdT'maniem budżetu.

FAŁSZYWA W/AGA P. PROF.
RYBARSKIEGO.

W dziedzinie możliwości kredytu 
państwowego poseł Rybarski polemi­
zując z p. Hołyńskim, tłumaczy'} osta­
tnie wypadki w Niemczech w  ten spo­
sób, że zagranica chętna jest do u- 
dzielenia kredytu Niemcom, dlatego, że 
tam niema przewrotu, zaś partja
przewrotowa będzie poKonana. Dla­
czego p. Rybarski nie uważa tego za 
atut dla Polski, że paitja. przewrotow a 
u nas została pokonana w  jesieni 
r. z. (oklaski) zarówno przez io — co 
p. premier Sławmk nazwał „osadze­
niem na miejscu zuchwałej anarchii11, 
jak przez,w ynik wyborów’, który' na 5

stabilizuje u * s w iększość parla­
mentarna — kiÓKj Niemcy nie mają, 
bu miały ją tylko dla -wyjątkowej ze- 
wmętrznej snrawy wspólnej. Skoro p. 
Rymarski twierdzi, że d'a Niemiec w y­
starcza sama nadzieja stabilizacji, to 
chyba nie mylimy się tak bardzo, je­
żeli w naszych spodziewaniach pole­
gamy na dokonanej już stabilizacji na­
szych stosunków politycznych.

Są pewne rzeczy, w których myśmy 
się z Panami zgodzili — chociaż P a­
nowie je u nas atakują. Taką ,cst 
sprawa ciężarów, spadającymh na lud­
ność rolniczą. Nie rozwodziłem się nad 
tą sprawą gdyż jest ona znana 
wszystkim w tej Izbie P. minister 
wczoraj powiedział, jakie ulgi, daleko 
s.ięgajace, zostały już uczynione w 
obciążeniu yaństwowem. I my podkre­
ślamy, żc samorządy terytorialne i or­
ganizacje ubezpieczeniowe nie idą w 
ślad za tem. Sądzimy, że niecelowi e 
jest spieranie się o to. kto tu zaw ni!, 
czy roh 1925, 1926. czyr 192S — 
stwierdzamy, że obecny' stan rzeczy 
nie iesr dobry W sprawie ubezpie- 
czaim stwierdzhem. żc nasuwm się 
w ąipiiw ość, czy kalkulacja w ściąga­
niu tak wielkich obciążeń w  stosunku 
do świadczeń tych instytucyj na rzecz 
ludności jest u iaściw a. Także o in­
westycjach tych samorządów mówi­
łem. że nie są jednolicie zorganizowa­
ne i niedostatecznie kontrolowane. To 
dziś >est opinia całej Izby.

Oprócz sprawy kodyfikacji, budże­
towania, polityki rolnej usłyszeliśmy 
także lekcję z tej trybuny w' dziedzinie 
obrony Państwa.

Trzymamy się zawsze tej takiyK.-że 
nie ograniczamy się do odpowiadania 
oponentom przez głcsowmnie i prze­
wagę liczebną: i nie było w uej Izbie 
jeszcze wypadku. żebyśmy nie w ystę­
powali 7, naszej strony' z argumentami 
do walki. Nie wiem, skąd poszło to 
nieporozumienie, jakobym chciał w al­
czyć siła, nieledwie z bronią w ręku. 
W skazałem na te trybunę, jako na
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tę „ubitą ziemię'*, na którą prosimy 
wychodzić, a podejmiemy każdą wal­
kę, ocz; wiście argumentami (oklaski).

„PRAWDZIW1 OrlCŁROWIE" TYL­
KO W... ENDECJI!

P. Arciszewski wystąpi! z bardzo 
obszerną krytyką gospodarki w zakre­
sie Ministerstwa Spraw Wojskowych 
i obrony Państwa. Osiągnął on wic'kie 
uznanie w prasie swego obozu, gdzie 
nazwano go „prawdziwym oficeiem**. 
Ciekawa specyfikacja. Dziś w 13 roku 
istnienia Rzplitei, po takiej historii, ja­
ką mają za sobą formacje i sztandary 
wojska polskiego, wciąż jeszcze dzieli 
się oficerów na prawdziwych i nie­
prawdziwych, przyczem trudno odga­
dnąć kryterjum. Czy dlatego prawdzi­
wy oficer, że zasiada na lawach Pa­
nów, jak do niedawna prawdziwym 
Polakiem byl ten, kto należał do ende­
cji? (oklaski). Czy może decyduje po­
chodzenie z armji austriackiej, która 
przez 120 lai była pośmiewiskiem ca­
łego świata ? Prasa tego obozu pisze i 
inne rzeczy, które napewno są żenują­
ce dla samego p. Arciszewskiego. „Ar­
mia polska me może być domeną prze­
branych w mundur politykierów". Któż 
tego chce? Czy nie to właśnie jest tą 
„blagą partyjną" i frazesem, których 
natężałoby może już nie używ ać?

Krytykuje się wysokość uposażenia 
wojska i bezzwrotnych zapomóg. Niech 
Panowie przeczytają arl 1 ustawy 
wojskowej: „Wojsko narodowe, siła
zbrojna Państwa, będzie obroną i osto­
ją niepodległości i wolności Rzp'itej, 
będzie po wsze czasy podlegać op.ece 
narodu". A teraz a r t  48 ust. o podsta­
wowych obowiązkach i prawach ofi­
cerów W. P.: „Oficerowie mają być 
tak uposażeni, aby mogli bez troski o 
byt codzienny, pełnić sumiennie obo­
wiązki swego zawodu, wyłączme im 
się poświęcając". Dla Panów to był 
frazes i „blaga partyjna" i dopiero w 
ostatnich latach te słowa zostały 
wprowadzone w czyn.

„NAUCZYCIEL" MARSZALKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Jeżeli się jest prawdziwym oficerem, 
pułkownikiem dyplomowanym, jas się 
wychodzi w pole przeciw Marszałko­
wi, byłemu Wodzowi swemu, jak się 
idzie tygrysa za w ąsy targnąć, to trze­
ba się dobrze przygotować. Tego nie 
uczynił p. Arciszewski. Przytoczył pe­
wne cyfry, które nie mają uzasadnie­
nia. Przez 3 ani szukały M inisterstwa; 
Skarbu i Min. Spraw  W osjkow jch, 
skąd p. Arciszewski wziął liczbę
4.321.000 na wydatki biurowe i wyda­
wnictwa, skoro jest tylko 3.465.000 I 
nie mogły do tego dojść. P rzy tej spo­
sobności płk. Arciszewski atakuje 
wzrost wydatków wegetacyjnych, a 
zmniejszenie wydatków na mobiliza­
cję, chociaż właśnie w  owej sumie
3.465.000 są wydatki na rzeczy ściśle 
związane z mobilizacją.

Krytykując cyfry uposażenia p. Ar­
ciszewski zbyt łatwo przechodzi do po­
rządku dziennego nad ustawowemi pod 
wyżkami, które tymczasem przyszły. 
Dalej, zajął się sprawą przygotowań 
mobilizacyjnych i t. zw. rezerwą za­
opatrzenia, wogóle gospodarka w za­
kresie obrony Państwa. Co do rezer­
wy zaopatrzenia, to pułkownik Arci­
szewski napewno mnie zrozumie, jako 
prawdziwy oficer, że nie mogę się 
wdawać w  szczegóły i dlatego nie ko­
rzystam z możności łatwej polemiki. 
(Oklaski). Ogólnie powiem, że przy 
naszych możliwościach skarbowych 
nie jest możliwe podwyższać dotacje 
na każdy z gatunków broni Jeżeli 
p. Arciszewski ma pretensje, że Mini­
ster Spraw Wojskowych w tym a tym 
roku dał za mało na to i na owo. na to 
jest odpowiedź: Bo dał w tvm roku 
na co innego, a w  poprzednim znów 
na co innego, To są rzeczy które prze­
kraczała kompetencje poselskie, a na­
wet niższe szarże nie mają do nich 
wglądu.

.GAZETA WARSZAWSKA" BUDUJE 
FORTY".

Gdy p. Arciszewski mówi o za­
niedbaniu fortyfikacji zachodnich gra­
nic, wygląda to, jak gdyby Sztab Ge­
neralny dawno postanowił, że one są

potrzebne i nagie zaniedbał wykona­
nia, a tymczasem to postano w.la tylko 

.„Gazeta W arszawska" w artykułach 
pewnych dymisjonowanych oficerów. 
Pułkownik Arciszewski, jako oficer 
sztabowy powinien się zastanowić, 
czy dopraw-dy potrzeba staiych forty - 
f.kacji granic zachodnich z punktu wi­
dzenia sztuki strategicznej. Nie chcę 
nikomu uchybić, ale wydaje mi się, że 
taka potrzeba zachodzi zapewne dla 
przemysłu żelaznego i cementowego, 
ale to me może być przesłanką dla 
Generalnego Inspektora Artnji i dla 
Sztabu Głównego i nie powinno się 
wytykać Ministrowa Spraw Wojsko­
wych zaniedbania niczego, co nie by­
ło nigdy postanowione.

P. Arciszewski, jako miody poseł, 
choć stary oficer, różne rzeczy pomie­
szał. Powiedział .np.: „Generalny in­
spektor Armji zajmował się Sejmert i 
wyborami". Z politycznego punktu wi­
dzenia jest różnica, czy to robił Pre­
zes Rady Ministrów, czy Generalny 
Inspektor Armji. Otóż wyborami, sej­
mem i Rządem zajmował sio Prezes 
Rady Ministrów, a nie Minister .Spraw 
Wojskowych. Inna rzecz, jeżeli p. Ar­
ciszewski niepokoi się o to, że „spra­
w y obrony Państwa są w rękach Mar­
szalka Piłsudskiego, który je zamedou 
je dla innych rzeczy". Jest to twierdze 
nie dość śmiałe. Polska zna Marszalka 
Piłsudskiego oddawma, szczególnie zaś 
z tej strony, że dbał i myślał o spra­
wach obrony Państw a i o sprawie ar­
mii wtedy, kiedy one były przez 
wszystkich zaniedbywane i kiedy w 
praktyce było przeświadczenie, że sie­
dzimy w Polsce, jak u Pana Boga za 
piecem. Ten człowiek, jak czujny żó- 
raw, czirwal w tedy i ujmie on raczej 
z każdej innej części gospodarki pań­
stwowej, a nie pozwoli ująć z przygo­
towania obrony Państwa.

Na czemźe sa oparte te wąpliwości? 
Że rzekomo jakieś czołgi do wyborów 
się mieszały. Ale przecież nie słyszeli­
śmy, ż» czołg wjechał do lokalu komi­
sji wyborczej.

TO, CZEGO NIE ROZUMIE I NIE WIE 
P. POS. ARCISZEWSKI.

P. Arciszewski narzeka, że Marsza­
łek Piłsudski mieszał swoje kompeten­
cje wojskowe z kompetencjami natury 
cywilnej, Ale czy właśnie ze względu 
na zagadnienia obrony Państw a nie by­
ło celowe to, źo Marszałek w zeszłej 
jesieni, na parę miesięcy skumulował 
te funkcje w jednych rękach? Z na­
szego punktu widzenia mogła być nie­
słychanie ważną kwestia tej rozgryw­
ki politycznej, która się wówczas to­
czyła. O ta krótka cytata z organu Hi­
tlera „National Socialistisehe Briefe" z 
1 października 1929 r. Ze sprawozda­
nia o walca między Marszałkiem P ił­
sudskim a sejmem okazuje się, że hi­

tlerowcy byli bardziej przewidujący* 
mi, niż Panowie z opozycji, którzyście 
byli zbyt pewmi siebie. Pisze organ 
Hitlera, że przewaga jest po stronie 
Piłsudskiego, ale kończy tak: „My
Niemcy winniśmy życzyć sobie, by 
zwycięzca został sejm, bo wówczas 
Polska będzie tak rozdarta, jak nam 
tego potrzeba dla czwartego iei roz­
bioru". (Oklaski).

Teraz może putnownik Arciszewski 
zrozumie dlaczego Ten, który jest 
odpowiedzialny za obronę Państwa, w 
pewnynę momencie zajął się także wy­
borami i dlaczego to wcale nie kolido­
wało z tern, aby czuwać nad obroną 
Państwa. (Oklaski).

P. Arciszewski- tlumaczyi tu. że mi­
nister spraw wojskowych nie potrze­
buje funduszu dy spozycyjnego w Kwo­
cie 8 mil. Jestem pewny, że gdyby­
śmy się spotkali poza tą Izbą. jako o- 
ficerowie, to p. Arciszewski, jatco czło­
wiek, który długo pracował w szta­
bie, na pewno by się ze mną zgo­
dził, że potrzeby, którym odpowiada 
ten fundusz, są prawie nieograniczone, 
ograniczają je tylko możliwości skar­
bowe. Wie on chyba doskonale, ja­
kie sumy rzucają nasi sąsiedzi na Pot- 
SKę celem jej penetracji szpiegowskiej 
i propagandy. W czasie pokoju bo­
wiem pieniądze są żołnierzami, pienią­
dze walczą z pieniądzmi. Lecz jako 
poseł p. Arciszewski, pozwala sobie 
wyręczać M arszalka Piłsudskiego w 
subiektywnem określaniu wysokości 
funduszu dyspozycyjnego i powiaaa: 
„Jestem przekonany, że gdyby Mar­
szałek Piłsudski potrzebował więcej 
pieniędzy na tę walkę ze szpiego­
stwem, wziąłoy je z oszczędności". 
Jak na polityka i budżetowca z klubu, 
który jest tak surowy na punkcie fun­
duszów dyspozycyjnycn, jest to powie 
dzenie dość oryginalne. I dalej powia­
da tak: „Byłby je wziął z tych o-
szczedności budżetowych, z których 
brat dużo na różne cele, między inne- 
mi 3 mil. na fundusz dyspozycyjny 
ministra spraw wewnętrznych", jeże­
li p. Arciszewski ma własny wywiad 
co do tego, co minister spraw 'w ojsko­
wych robi z pieniędzmi, to wywiad 
ten jest zły. Nieorawdą .est, jakoby 
jakiekolwiek 3 mil. zostały w ten spo­
sób udzielone ministrowi spraw we­
wnętrznych.

Głos na ławach BB.: Z głowy
Trąmpczyńskiego.

Pos. Miedziński: W  ten sposób po­
ucza się ministra spraw wojskowych. 
Twie-dzt się, że skoro trzy razy z rzę­
du minister żądał tylko 8 milj., to trze­
ba mu dać 6 milj. Tej logiki sztabowej 

: nie mogę zrozumieć* My zaś te 8 milj., 
uchwalimy właśnie, aby dać w yraz 
przekonaniu, że społeczeństwo wie,

komu powierzyło nbionę swojego by­
tu i obronę Rzplitei, że ma do niego 
zaufanie. (Oklaski).

UCZYŁ MARCIN _  MARCINA...

Co Jo poprawek Klubu Narodowe­
go, to p. Rybarsni wczoraj jeszcze raz 
wrócił do kwestji ich stosunku do skre­
ślenia lu-procentowego dodatku do 
podatków, zawartego w usLawie skar­
bowej. Z początku w czasie dyskusji 
w komisji budżetowej p. Rybarski nie 
zaprzeczył, jakoby poprawki jego klu­
bu tniały na celu pokrycie tej luki, 
później nie kwesijonował, że dwie po­
zycje z tych poprawek oszczędnościo­
wych, czyniące razem 25 rmlj. nie zga­
dza a się buchalteryjnie, ale dodawał, 
że my lepiej wiemy, ile to wyniesie, 
gdyż Klub Narodowy nie ma infowia- 
cyj, a jeszcze później oświadczył, że 
to były żarty( gdyż te poprawki miały 
na celu zmusić Rząd do ujawnienia 
pewnych pozycyj. Więc były dwie te­
zy: brak informacyj i machiaweliztn 
taktyczny. Ale w końcu, teraz okazuje 
się że jednak ten machiawelizm ma 
być realnem pokryciem na kilkadzie­
siąt milj. Tak samo ta rozpiętość 
sztuczna, którą Panowie fiKcyjnemi 
poprawkami stworzyliście po stronie 
dochodów i rozchodów- jest tak jasna, 
że choć laik, gotów jestem poddać się 
razem z p. Rybarskim, profesorom 
skarbowości pod każdy arbitraż, któ­
ryby wykazał, czy rzeczywiście te 
poprawki mogą być uważane za po­
krycie. Jestem pewny, że p. prof. a r­
bitrażu nie przyjmie. To jest doprawdy 
rewolucja w dziedzinie skaroowosci, 
że poprawki mające cel taktyczny, 
machiawelski, majty być traktowane ja­
ko realne pokrycie.

Ale p. Rybarski mnie zarzucał chęć 
rewmlucji w czasie dyskusji nad Fun­
duszem Drogowym. Mój pogląd 
streszczał się w tern, że to jest nie po­
datek, lecz opłata. Specyfikację tych 
rzeczy można znaleźć w podręczni­
kach skarbowości pp. Głąbińskiego, 
Taylora, Krzyżanowskiego * i innych. 
Nie zrobiłem więc. żadnego odkrycia, 
a co do zastosowań!a to gotów jestem 
wytrzym ać teoretyczna dyskusję. 0 -  
bok mnie wielu fachowców jest zda­
nia, że to jest oplata. P. Rybarski po­
dnosi, że drogi bite są dobrem publi- 
cznetu, oddanem do bezptenego użyt­
ku społeczeństwa, Ale z tego. że tak 
jest w danej chwili, nie wynika, że to 
jest kanon, na wieczne czasy. Już da­
wniej ten kanon był naruszany przez 
nakładanie myt.

Ale istotną rewolucję wprowadził 
Daimler i kilku innych wynalazców sa­
mochodowych, albowiem używanie sa­
mochodów wywołało przewrót w 
stosunkach drogowych. Zrmeniły się 
warunki życiowe i za tem musi pójść 
zmiana stosunków praw njch. Pano­
wie wiedzą, jak oddziaływa opona sa­
mochodowa na szosę; to nie jest tylko 
ścieranie nawierzchni, lecz działanie 
jest ssące, takie, że w yryw a płaty z 
nawierzchni, stąd i niszczenie dróg 
postępuje bez porównania szybciej, niż 
przy dawnych wozach; trzeba nowego 
materiału do dróg, i to jest również 
rewolucja w dziedzinie inwestycyj 
państwowych. Więc nie będzie herezji, 
ani przeciw prawu skarbowemu, ani 
przeciw zasadom przekładania obcią­
żeń społecznych, jezdi przejdzie się w 
tej dziedzinie do systemu opłat. Nie 
przekonał mnie p. Rybarski o tem, 
żebym pozwalał sobie na zbytnie w y­
bryki nowatorskie.

Co do poprawek drobniejszych, to 
niektóre z mch może są i słuszne, ale 
nie pasują do tego budżetu i nie wcho­
dzą w jego konstrukcję, która jest skut­
kiem długiej pracy komisji budżeto­
wej z Rządem. Innych poprawek nic 
mogę przyjąć z zasadniczego punktu 
widzenia, jak n. p. skreślenie przeszło 
100 milj. po stronie dochodów, za co 
wzamian daje się żonglerkę cyfr.

Ponieważ poprawki, odrzucone w 
komisji, zostały odrzucone nie mecha- 
nicznem głosowaniem, lecz po walco 
argumentach, po próbityracji i słuszno­
ści, ponieważ poprawki przyjęte przez 
komisie gwarantują jednolitą i logicz­
ną konstrukcję budżetu, proszę o przy­
jęcie budżetu i ustaw y skarbowej w  
tekście komisj5 budżetowej. (Oklaski).

Z podróży Pana Marszalka Piłsudsk iego . Fan M arszalek w mieście 
F orto  w  tow arzystw ie  posła polski sgo w M adrycie i L izborre p. Per- 
low skiego i konsula honorow ego R zplite1 w P e rto  Liż. de Lima. ude­
korow anego w ów czas przez  Pana M arszalka Piłsudskiego orderem

„Polonji Restituta".



S Ł O W O  POI \  < 4  z  d tv  M l'-3f

Czy '5 prt coićatek urzędnlizy będzie cofnięty?
Z a le ż y  to od w yjfiku zbioró w  w roku p r z y s z ły m .

PRZEMÓWIENIE MINISTRA MATU SZEWSKIEGO NA POSIEDZENIU SENATU.

Warszawa, 12 lutego. (PAT) Senat 
przystąpił dziś do sprawozdania ko­
misji spraw zagranicznych o szeregu 
piojektów ustaw w sprawie ratyfika­
cji. Przyjęto bez dyskusji sprawę ra­
tyfikacji konwencji handlowej z Gre­
cją, projekt ustawy w sprawie ratyfi­
kacji porozumienia handlowego z E- 
giptem, projekt ustawy w sprawne pro 
tokolu dodatkowego do konwencji 
handlowa między Polską i Jugosfa- 
wją; dalej uchwalono ratyfikację trze­
ciego i czwartego protokołu dodatko­
wego do konvrencji z Czechosłowacją.

a m a .

Zkolei sen. Żaczek referował pro­
jekt ustaw y o uzupełnieniu prowizo­
rium budżetowego na czas od l sty ­
cznia do 31 marca 1927 r„ a następnie 
projekt ustawy o dodatkowych kre­
dytach na r. 1927/2S i na r. 1928/29.

Sen. Szarski zreferował projekt u- 
stawy o dodatkowych kredytach na 
r. 1929/30 oraz na r. 1930/31.

! Obaj sprawozdawcy wnieśli o przy 
< jęcie tych projektów ustaw bez zmian, 
2 w brzmieniu uchwalonem przez sejm.

Wszysrkie ustawy o dodatkowych 
kredytach zostały uchwalone bez 
zmian.

Zamykając posiedzenie, marszałek 
oświadczył, iż wpłynęły interpelacje 
Klubu ukraińskiego w sprawie zacho­
wania się oddziałów Związku Strze­
leckiego, oraz klubu P PS  w sprawie 
systemu bicia osób podejrzanych 
przez poiicię 

Na tem posiedzenie zamknięto.

10 PRC. DODATEK DO PODATKÓW’ 
UCHWALONY.

Zkuei po referacie sen. W yrostka 
(BB) przyjęto bez dyskusji projekt u- 
stawy o poborze rekruta na r. 1931.

Następnie Izba przystąpiła do spra­
wozdania komisji skarbowo-budżeto­
wej o projekcie ustawy, dotyczące) 
poboru 10 prc.-go dodatku do niektó­
rych podatków' i opłat stemplowych.

Sprawozdawca sen. Szarski wnosi 
o przyjęcie projektu bez zmian.

Sen. Gross (.PPS) wypowiada się 
przeciw’ko podnoszeniu, a da’e, o- 
świadcza, że proponowana przez 
stronnictwa chłopskie obniżka .p łac  
pracowniczych byłaby zgubną dla drc. 
bnego rolnika.

Sen. Gląbiński (Klub Nar.) sprzeci­
wia się ustawie.

Kierownik Alinisterstwa Skarbu p. 
Matuszewski podkreśla, że nie jest rze 
czą normalną, aby ustawa podatkowa 
znajdowała się w ustawie skarbowe, 
na dany rok która powinna obejmować 
przepisy prawa budżetowego. Już w 
poprzednich sejmach słusznie zw raca­
no uwagę na Konieczność oddzielenia 
ustawy o 10 prc.-wym dodatku od po­
stanowień prawa budżetowego, zawar 
tych w ustawie skarbowej. W tyni re ­
ku uczyniono wiaśnie zadość temu zy 
czeniu.

Zkolei minister polemizuje z w yw o­
dami poszczególnych mówców opozy­
cji. Podnosi, że Wydaje mu się, iż 
skreślenie teraz stu kilku miljonów, po 
iiierar.ych już od szeregu lat na zasa­
dzie 10 prc -go dodatku, jest stworze­
niem deficytu budżetowego.

Ministrowi chodzi o to, aby nic ko­
rzystać z uprawnień ustawowych, któ 
re na wniosek stronnictw włościań­
skich zostały do ustawy skarbowe! 
wprowadzone, a które upoważniają do 
skreślenia 15 prc. dodatku. Minister 
nie wie, czy się to uda. Jeśli rok przy 
szły wykaże po nowych zbioracu, że 
ceny rolnicze osiągnęły poziom opła­
calności, co przywróci wymianę pro­
duktów rolnych między wsią a mia­
stem, to może unikniemy tego skreśla 
nia. Jeśli jednak ceny rolne nie dźwi­
gną się do poziomu opłacalności, to 
prawdopodobnie nie unikniemy zniżki 
tego 15 prc.-go dodatku do uposażeń.

A e w tej chwili nie wiemy. czy to 
nastąpi, czy nie. Im bliżej będziemy 
zbiorów, tem łatwiej Dędzie powziąć 
decyzję. Gdybyśmy dziś przyjęli pro­
pozycję stronnictw włościańskich, w y 
padałoby się może cofnąć z tej drogi, 
bo mogłaby się okazać niekonieczna. 
Tymczasem zaś zniżenie pensyj urzęd 
r.iczych o 15 prc. jak niepowstrzyma­
na lawina udbiłoby sie na calem życiu 
gospodarczem.

Mówca konkluduje, że kto pragnie 
zreformowania ustaw odaw stwa po­
datkowego. nie powinien się sprzeci­
wiać te; ustawie o 10 prc.-wym do­
datku do podatków, gdyż ułatwi ona 
reformę, a nie utrudni. Skreślenie Skat 
bowi 10C,300.0fX) złotych jest utrudnię 
niem i odsunięciem momentu rozpo­
częcia jakiejkolwiek racjonalnej refor­
my w  dziedzinie podatkowej.

W głosowaniu projekt ustawy przy 
jęto w7 brzmieniu s. mowem.

Konieczność obniżenia uposażeń 
zarządów przedsiębiorstw państwowych

REZOLUCJA UCHWALONA Na  f O SIEDZENIU KLUBU BBWR.

t lełą łonem  od n iczeg o  korespondenta!

Warszawa, 12 lutego. (B) Wczoraj 
orioyło się plenarne posiedzenie klubu 
BBWR w związku z wykonaniem 
prac budżetowych.

Po omówieniu kwestji 15 prc. obniż­
ki diet poselskich, ewentualnej konie­
czności obniżenia plac urzędniczych, 
wreszcie 10 prc. dodatku do podatku 
od uposażeń służbowych, klub BBWR 
na wniosek posła Wędziagolskiego za 
aprobował rezolucję, zgłoszoną w ko­
misji budżetowej przez wicemarszałka 
Polakiewicza, treści następującej:

Sejm wzywa Rząd, aby wobec cięż­
kiego stanu gospodarczego poddał re­
wizji i obniżył Koszty administracji i 
uposażenia przedewszystkiem zarzą­
dów i dyrekcyj w przedsiębiorstwach 
państwowych, w państwowych zakła­
dach kredytowych, w przedsiębior­
stwach samorządowych, ubezpieczal- 
niach, monopolach i instytucjach, nad­
zorowanych przez Państwo. Wypła­
canie tantjem, renumeracyj i gratyfi- 
kacyj winno mieć miejsce tylko w ra­
zie stwierdzenia faktycznego czyste­

go zysku, przyczem suma wypłaco­
nych w ciągu roku z powyższego ty­
tułu kwot nie powinna przekiaczać w 
zasauzie jednomiesięcznego uposaże­
nia danego pracownika.

Ogół posłów i senatorów BBWR, 
rnając większość decydującą, dał przy 
kład wszi^stkim, obniżając diety po­
selskie, a uchwalając wyżej przytoczo 
ną rezolucję — dał w yraz przekona­
niu, że dyrekcje, zarządy i rady nad­
zorcze różnych przedsiębiorstw i in- 
stytucyj państwowych w pierwszym 
rzędzie przez zmniejszenie otrzym y­
wanych świadczeń, winne dostosować 
się do ogólnej tendencji oszczędnościo 
wej Rząou i społeczeństwa

BBW R sądzi, że za przykładem tym 
pójdą przedsiębiorstwa i banki pry­
watne, zmniejszając koszty administra 
cji i uposażenia czyników kierowni­
czych, a unikając jednocześnie obniże­
nia plac pracowników najniższych i 
robotników, przyczynią się do złago­
dzenia skutków obecnego kryzysu go ­
spodarczego.

Lotnicy wlscy wznowili lot do Afryki.
Białogród. 12 lutego (PAT.) Lotnicy ! wy dokoła Afryki przybyli we środę 

polscy kapitan Skarżyński i porucznik j o godzinie 5 popol. do Białogrodu. 
Markiewicz odbywający lot z W ars za W  dalsz-i drogę lotnicy zamierzają

1 wyruszyć d z iś 'w  godzinach rannych.

Jak można w nrzyiąć odznaczenia 
którego sie nie dostało?

f l  oo naszeęo k o re sp o n J-n n  '

Warszawa. 12 lutego. (R) Ksiądz pr* 
łat Świeykowski z Gorlic ogłosił w 
„Gazecie W arszawskiej14, „Robotniku44 
i „A. B. C.44 oraz w „Glosie Narodu44 
list, w  którym wyjaśnia powody, „dla 
których zrzekł się przyznanego mu w 
luku 1929 medalu Niepodległości44.

Ks. prałat Świeykowski pisze, iż 
„z prawdziwą przyjemnością zrzeka 
się przyznanego mu prawa do medalu 
Niepodległości, nie miałby zgoła ocho­
ty figurować w jednym spisie z tego 
rodzaju bohaterami44. (Ks. Świeykow­
ski ma na myśli tu pik. K o s 'k a -B ie r -  
riackiego.)

W związku , z tein agencja „Iskra14 
zw raca uwagę iż medal Niepodległo­
ści ustalony został dopiero w paździor 
t>iku 1930 r., a ks. prałat Świeykowski 
zrzeka się prawa do tego medalu, przy 
znanego mu rzekomo w sierpniu 1929.
Pomijając ten drobiazg, agencja 
„Iskra44 dowiaduje się, że Komitet Krzy 
ża i Medalu Niepodległości wogóle nie

przyznawał nigdy ks. prałatowi Świey 
kowskiemu tego odznaczenia. Jes, to 
zatem oryginalny fakt nieprzyjęc od 
znaczenia, którego się nie otrzymało.

KTO WYGRAŁ NA LOTERjl.
Warszawa. 12 lutego. (Tek wl.) W

dzisiejszc-m ciągnieniu Państw . Iouer1 
K’asowej padły następujące wygrane.

10.000 zł. — Nr. 6600.
Po 5000 zł. Nr. 127731, 151085.
Po 3000 zł. Nr. 137755. 1>52790.
Po 1000 zł. Nr. 3919, 88057. 59269 
Po 700 zł. Nr. 80369, 9841S. 202924. 
Po 500 zł. Nr. 3808, 29726. 38752, 

48722, 59429, 6°820. 86221, 118707 
151423 157268. 150994, 18426U.

DA| GROSZ NA CELE IOW A- 
n T i i c T w i  c « f ) l  V L U D O W E J.

CG UCHWALIŁA RADA GABINE­
TOWA.

W arszawa. 12 lutego (PAT.) 12 bm, 
odbyło się pod przewodnictwem pre­
miera Sławka posiedzenie Rady gabi­
netowej, poświęcone sprawom bieżą­
cym

M. in. Rada gabinetowa powzięła u- 
chwalę w sprawie projektów ustaw o 
ratyfmacji szeregu umow międzynaro­
dowi ch, w sprawie rezolucyj powzię­
tych przez międzynarodową konferen­
cję ekspertów w Bukareszcie, w spra­
wie statutu stałego komitetu studiów 
państw rolniczych. oraz w sprawie u- 
stawy o skupie koieji fabryczno-Iódz- 
kiej, koieji Chabówka — Zakopane z 
odnogą Nowy Targ — Sucha Hora i 
koieji lokalnej Lwów — Stojanów.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO. 
W arszawa. 12 lutego (PAT.) 12 bm

oabyło się posiedzenie komitetu eko­
nomicznego ministrów, poświęcone m. 
in. rozważaniu obecnego stanu ekspor­
tu produktów hodowlanych i jego po­
trzeb.

UPORCZYWIE LANSOWANA 
POGŁOSKA.

W'arszawa, 12 lutego. (ÓJ W  opozy­
c y jn y c h  kolacn dziennikarskich krąży 
uporczywa pogłoska którą notujemy 
,edynie z obowiązku dziennikarskiego, 
że p. minister Zaleski nosi się z zamia 
rem opuszczenia fotelu kierownika po 
lifyki zagraniczne! po pięciu latach nie 
przerwanej pracy na tem stanowisku.

Jeszcze raz musimy ze swej strony 
podkreślić, że w tej chwili pogłoska ta 
jest conajmniej przedwczesna.

4 MARCA ROZPOCZNIE SENAT IN 
TF.NSYWNĄ PRACĘ NAD BUDŻE­

TEM.
( t diU.wticm od uatósto  kuresuin,^. i . o

Warszawa. 12 lurego (3.) Dziś przeć 
południem marszałek senatu Raczkie- 
wicz odbył konferencję z marszałkiem 
sejmu Świtalskim, poświęcona uzgod­
nieniu prac obu izb na najbliższą przy­
szłość.

O godz. 12 w7 południe pod przewod­
nictwem mai szalka Raczkiewicza od­
było się posiedzenie przewodniczą­
cych klubów senackich, na ktorem u- 
stalono definitywnie plan prac budże­
towych senatu. 4 marca rozpoczną się 
plenarne posiedzenia i trw ać będą bez 

przerw y do dnia 10 marca włącznie. 
Posiedzenia odbywać się będa od go­
dziny 10 rano do S wieczuiem. z krót­
ką przerwą na obiad.

NABOŻEŃSTWO NA INTENCJĘ 
OJCA ŚW.

O elefonem oo naszego Korespondenta.)

Warszawa, 12 lutego. (G) W  kate­
drze św Jana dziś o godz, 10 rano od­
było się nabożeństwo na intencję P a­
pieża Piusa XI. Mszę św. celebrował 
ks. Kardynał Rakowski. Obecni byli 
przedstawiciele Rządu i korpusu dy­
plomatycznego z nuncjuszem papie­
skim na czele.

RADa  MIEJSKA W KRAKOWIE 
ROZWIĄZANA BĘDZIĘ W NAJBLIŻ­

SZYCH DNIACH,
Kraków. 12 lutego. (PAT.) Wobec 

wiadomości, jakie ukazały się ostatnio 
w prasie krakowskiej, Urząd wojewoda 
ki komunikuj?; Sprawę Rady miejskie* 
zaorm jował wydział wojewódzkL na 
posiedzeniu w7 dniu 9 b. m. W  najbliż­
szych dniach doręczy p. wojewoda p. 
prezydentowi miasta reskrypt, rozwią 
żujący dotychczasową Radę miejska, 
zawierający również zarządzenia do­
tyczące zarządu majątkiem gminnym i 
sprawam i miasta w zakresie przejścio­
wym i stosowne zarządzenia odnośnie 
da spraw  Rady przybocznej. Zgodnie 
ze statutem miasta, zarząd agend miej 
sirich w okresie przejściowym sprawo­
wać będą prezydent i wiceprezydenci 
miasta.
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4'EWIZJA W LOKALACH PPS LE­
WICY W MAŁOPOLSCF WSCHOD­

NIEJ.
Lwów. 12 lutego. (PAT.) W  dnia 

dzisiejszym t. j. drna 12 b. m. przed po­
łudniem na terenie Wschodniej Mało­
polski, a więc województw tarnopol­
ski go, stanisławowskiego i lwow­
skiego zostały przeprowadzone rewi­
zje w lokalach związkowych PPS. le­
wicy, oraz u niektórych działaczy 
tejże partji.

Jak wiadomo, P P 3  lewica jest par- 
fją legalną o kierunku wybitnie rady­
kalnym zbliżonym do komunistyczne­

go, a jak w ykazały ostatnie wyroKi 
sądowe, między innymi znany wyrok 
Sadu okręgowego w Sosnowcu, partia 
ta jest przybudówką legalną nielegal­
nej partji komunistycznej. -Nie jest iuż 
dziś tajemnicą, że partja ta była suo- 
wencjonowana i kierow ana zs Si.rony 

Izswiii komunistycznej.
Między innemi i we Lwowie p /ztpro  

wadzono kilkanaście rewizyj w  loka­
lach należących do PPS . lewicy.

WYNIKI ŚLEDZTWA W SPRAWIE 
KATASTROFY KRAKOWSKIEJ, 

Kraków. 12 lutego (PAT.) Dyrekcja 
Okręgowa Koleji Państwowych w 
Krakowie komunikuje: 

śledztw o w sprawie zderzenia po­
ciągów Nr. 5 i 394 w dniu 7 lutego br. 
w Krakowie, ukończyła komisja dyrek 
cyjna przy udziale inspektora mimster- 
ialnego p. Grossera dnia 10 lutego.

Na podstawce materiału śledczego, 
Dyrekcja wydaliła jednego te’egrafiste, 
zawiesiła w  służbie dwóch dyżurnych 
ruchu, jednego telegrafistę i jednego 
kancelistę technicznego oraz jednego 
maszynistę Ponadto usunęła jednego 
urzędnika od wykonywania służby nad 
zorczei oraz dwóch dyżurnych ruchu 
i dwóch telegrafistów od wykonywania 
służby rucha względnie telegraficznej.

MASZYNISTA KOLEJOWY PRZE­
CZUŁ KATASTROFĘ.

Telefonem od na^eg.. korespondenta!
W arszaw a, 12 lutego. (G) Donoszą 

z P iotrkow a: Miasto poruszone zosta­
ło wiadomością o dziwnem przeczu­
ciu, jakie miał tragicznie zmarły w ka 
tastrofie kolejowej na dworcu kra­
kowskim m aszynista M. Zychowski.

Przed odiazdem do Krakowa Zy­
chowski wobec kilku znajomych w y­
raził się, że czuje, iż stanie się jakieś 
nieszczęście. W dniu wyjazdu napisał 
list ao żony, która wraz z córką mie­
szka w W arszawie, że czuje się chory 
i boi sie podróży. W yjeżdżając, o- 
świadczył kolegom, że czuje, iż jest to 
jego ostatnia podróż. Nikt jednak do 
iego nic przyw iązyw ał w iększe5 wagi.

SKANDAL W ŚWIECIE LEKARSKIM 
POZNANIA.

Poznań. 12 lutego (PAT.) „Kurier 
Poznański" ogłasza dziś szczegóły dal­
sze aresztowania dr. Gięsikowskiego 
lekarza, który uprawiał od dłuższego 
czasu n.elegalny handel morfiną i kokai 
ną. Aresztowanie nastąpiło nieiylko z 
Powodu nadużyć i oszustw-,

W ŁODZI URODZIŁO SIĘ NIEMO­
WLĘ — POTWOREK.

(Telefonem od naszeai- K orespondenta) 

W arszawa, 12 lutego. (G) Z Łod/i 
donoszą: Od kilku dni krążyła w mie­
ście sensacyjna wiadomość o narodzę 
uiu się w pewnej rodzinie rohotniczej 
niezwykłego potwmrka. Jak się okaza­
ło, pogłoski te polegały na prawdzie 
1 pozostały potwierdzone przez leka­
rzy Kasy Chorych.

Niemowlę jest zasadniczo normalnie 
rozwinięte, odznacza się tylko gestem 
uwłosieniem. Połow a twarzy, poli­
czek, ucho, połowa ust, nos, broda i 
szyja porośnięte są niezwvkle gęstym 
czarnym włosem długości 3 cm. Rów­
nież część klatki piersiowej jest uwlo- 
siona. Pozatem  od pasa do kolan po 
zewnętrznej stronie ud dziecka posia­
da jakny lampasy z włosów.

w m y  przea m
Citta del Yaticano. 12 lutego. (PAT.) 

Dziewiąta rocznica koronacji Piusa XI 
obchodzona była w państwie W aty- 

kańskiem bardzo uroczyście. Rano od 
Wawiona została przez Ojca św. w ka 
plicy Sykstyńskiej msza papieska, na 
której obecni byli w szyscy przebyw a­
jący w Rzymie kardynałowie, wyższe 
duchowieństwo, korpus dyplomatycz­
ny i wiele wybitnych osobistości.

Kulminacyjnym punktem uroczysto­
ści było otwarcie radiostacji w atykań­
skiej.

Papież w otoczeniu swego dworu i 
osób zaproszonych udał się do gmacnu 
radiostacji, powitany według przepi­
sów ceremoniału. Najpierw przemówił

sen. Marconi, zapowiadając światu 
p erwsze przemówienie radjowe Ojca 
św.

Następnie zabrał głos Ojciec św., 
zwracając się po łacinie ze słowami 
pokoju do wszystkich hierarchów ko­
ścielnych, szeiów państw, wszystkich 
narodów, łudzi bogatych i biednych, 
szczęśliwych i cierpiących, i udzielił 
urbi et orbi swego apostolskiego błogo 
stawieństwa.

Po wygłoszeniu przemówienia, pa­
pież odjechał na posiedzenia akademji 
papieskiej, zaś radiostacja zawiadomi­
ła świat v/ różnych językach, między 
innymi po polsku o przebiegu uroczy­
stości.

Policja b?r.tós!u rozpoczęła akcję 
pizeciw hittiercwcom.

Berlin. 12 lutego (PAT.) Z polecenia 
sędziego śledczego, policja berlińska 
rozpoczęła dziś zakrojoną na szeroką 
skalę akcję przeciwko naredowo-so- 
cjalistycznym organizacjom partyjnym. 
Zarówno w biurach iak i w mieszka­
niach prywatnych dokonano ogółem 20 
rewizyj. W obławie tej wzięło udział 
około 100 policjantów i w*du urzędni­
ków policji kryminalnej.

Główną uwagę zwrócono na central 
ne biura stronnictwa hittłercwcćw. Po- 
licja obsadziła lokal kierownictwa par­
tji oraz biuro okręgowego komendanta 
hitllerowskich oddziałów szturmowych 
w Berlinie. Skonfiskowano tu pełną 
kartotekę oddziałów szturmowych. — 
Zaskoczony niespodziewanie oadziai 
wartowniczy szturmowców, nie mógł 
stawić żadnego oporu.

Pozatem dokonano rewizji w  miesz­
kaniu prywatnem komendanta główne- ; 
go oddziałów' szturmowych uapt. *

Swennctza oraz innych dowódców. — 
Znaleziono skład brom vV czasie rewi­
zji hittlerow cy demonstracyjnie śme- 
wali pieśni bojowe.

Akcja policji podjętą została na sku­
tek poszlak, iż partja Hitttera udzieli­
ła pomocy mordercom dwóch człon­
ków republikańskich Reichsbannerów, 
zastrzelonych w noc Sylwestrową. Ba­
danie skonfiskowanych w czasie rewi­
zji materiałów ujawniło to niezbicie.

Wyniki dochodzeń stwierdziły, że w 
ostatnich tygodniach hitlerow skie od­
działy szturmowe urządzały gorączko­
we przygotowania do czynnych w y­
stąpień. Czynniki miarodajne rozważa­
ją coeciiie kwestję rozwiązania bojó­
wek hittlerowców. Znalezione w cza­
sie rewizji materjały dostarczyły no­
wych dowodów, popierających oskar­
żenie kilku przywódców o zdradę sta­
nu.

Zfe id o u /a n le  centrali komun stów

(Telefonem  e<J naszego k o responden ta !

W arszawa, 12 lutego. (B) W  pierw­
szych dniach stycznia władze bezpie­
czeństwa stwierdziły, że do W arsza­
w y przybyło kilku emisariuszy komu 
nistycznej partji zachodniej Białorusi, 
którzy wszczęli na terenie stolicy dość 
silną akcję organizacyjną.

Aresztowano sekretarkę i łącznika 
technicznego Rachelę Lewinsc-n, która 
miała w stcych rękacti kasę partyjną 
j przez której mieszkanie przesuwało 
się wielu wybitnych działaczy komu­
nistycznych. W  mieszkaniu jej areszto 
wano m. in. od dawna poszukiwanego 
działacza komunistycznego Jana Con- 
dera, członka centralnego wydziału 
zawodowego komunistycznej partu 
polskiej.

U dentystki Racheli Zuk aresztow a­

no członka sekretariatu cemrkomitetu 
KPZP Leona Zuka.

Aresztowano dalej Feigę Schoenholz 
i Arona Skrobka, członków wydziału 
zawodowego KPP, oraz Bibergaua i 
Kowaltowskiego, przy którym znale­
ziono większe sumy w dolarach

Śledztwo w powyższych snrawach 
powierzone zostało sędziemu śledcze­
mu ao spraw szczególnej wagi. Kwiat 
kowskiemu.

Z materjatów', które wpadły w ręce 
policji wynika, że wzmożona akcja kc 
munistyczna na ziemiach wschodnich 
obliczona na to, aby Państwu Polskie­
mu przysporzyć trudności na tym te­
renie, została scentralizowana w sto­
licy.

Zadłużenie rolnidwa polskiego
w  o c r ć o c n i u  z  sutuac a innym kreiów.

„NASZE OCZKO"
Trzy ostatnie przedstawienia „Na- 
ego Oczka“ oabędą się w  piątek, 
j a t e  i  n i e d z i e l e  v e  L w o w i e -

Genewa, 12 lutego. (PAT) Komitet 
ekspertów dla kredytu rolnego zapo­
znał się z odpowiedziami rządów buł­
garskiego, estońskiego, węgierskiego, 
łotewskiego, polskiego, rumuńskiego i 
jugosłowiańskiego na kwestionariusz, 
rozesłany na warszaw skiej konferen­
cji Folniczej, a dotyczący istniejących 
warunków kredytow ych dla sfer rol­
niczych

Z nadesłanych odpowiedzi wynika, 
że zadłużenie rolnictwa wynosi glo­
balnie w Bułgarji 41,000.000 dolarów', 
w Estonii 23,000.900 doi., na Węgrzech
245,000.000 doi., na Ł o w i ę  49,000.000 
doi- w Polsc© 21,000.000 doi., w Ru­

munii 240,000.000 doi., w Jugosławii 
733,0u0,900 doi., co w ogólnej sumie 
wynosi 1,582,000.000 dolarów.

Obdłużenie hektara ziemi rolne. w'y 
nosi: l i  doi. w Bułgarji, 8 doi. w E s­
tonii, 24 aol. na Wegrzech, ió dok na 
Łotwie, 10 doi. w Polsce, 14 dni. w Ru 
rnunji i 59 doi. w Jugosławji.

W  łonie komitetu w aalszym ciągu 
trwrn debata nad szczegółami organi­
zacji przyszłego banku dla kredytów 
rolniczych. W ydaje się, że koniitei 
ckępertów. wypowie się za ustaleniem 
kapitału akcyjnego pizyszlego banku 

na 25 milionów fi. zł.,
=4uW

WYBORY CZŁONKÓW GŁ- KOMISJI 
. ZIEMSKIEJ.

W arszawa. 12 lutego. (PAT.) Scjmo 
wa komisja rolna aokonała na posie­
dzeniu w dniu dzisiejszym wyborów 
4 członków i tyluż zastępców' do głów 
nej komisji ziemskiej. Na członków re­
prezentujących małą własność ziem­
ską wybrano: pos. W. Hylę i pos. J. 
Chrromańskiego. Z ramienia bezrol­
nych w ybrano b. pos. J. Nizkięgo. Ja­
ko reprezentanta większej własności 
wybrano sen. Si. W ańków.cza. Na za­
stępców wybrano pos. St. KLlaka i b. 
pos. J. Kowalczuka, mała własność: 
pos. At,t. Ciszaka, z ramienia bezrol­
nych i b. sen. W. Szujskiego z ramie­
nia większej własności.

Wobec rezygnacji oosła Fijałkow­
skiego z mandatu, wiceprezesa sejmo­
wej komisji rolnej, powołano na to sta 
nowisko posła J. Rłyskosza.

Przy licznych dolegliwościach kobi-cych. 
n a tu r a ln a  w o d a  g o r z k a  Franciszka-Jozefa 
s p r a w ia  z n a k o m itą  u lg ę . Z a d a ć  w  a p te k a c h  
i d r o g e r ia c h .

REICH TAG PROTESTUJE PRZECIW
TRAKTATOWI WFRSALSKIEMU.
Berlin, 12 lutego (PAT) Dziś odhy- 

ło sie w Reichstagu głosowanie nad 
wnioskami, zgłoszonymi w czasie dru 
giego czytania 1 budżetu ministerstv'a 
spraw zagranicznych.

Przyjęta została rezolucja partji cen 
trowej, protestująca przeciwko art. 
231 Traktatu Wersalskiego i donu-iga- 
jąca się powołania mieazynarodowej 
komisji do wyświetlenia przyczyn wy 
buch* wojny światowej. Przyjęto ró­
wnież rezolucję o konieczności rew ijJ  
niemieckich zobowiązań reoaracyj- 
nych w najbliższym czasie.

Budżet ministerstwa spraw zagra­
nicznych przyjęty został wszystk>mi 
głosami przeciwko głosom komuni­
stów i Landsvolku.

NOWY UKŁAD POLSKO-AUSTRJA- 
CKI W SPRAWIE WYWOZU ŚWIN

Wiedeń, 12 lutego. (PAT) Po kilku­
tygodniowych rokowaniach został 
dziś przedłużony układ kontyngento­
w y w sprawie przywozu nierogacizny 
z Polski do Wiednia. Nowy układ, o- 
piewaiacy na 1 rok, nie zmniejsza do­
tychczasowych możliwości zbytu to­
waru polskiego we Wiedniu i reguluje 
szczegółowo rozkład dowozu niero­
gacizny na poszczególne miesiące. 
Przekroczenia styczniowe trtaią być 
powetowane do połowy kwietni*:

SAMOBÓJSTWO W KATEDRZE 
NOTRE DAME.

Paryż. 12 lutego (PAT.) Wczoraj >v 
południe meksykamta Antonina R vas 
wystrzałem  ze rewolweru pozbawiła 
się życia w katedrze Notre Dame.

Kardynał Verdieu zarządził natych­
miastowe zamknięcie drzwi świątyni, 
zawezwał telefonicznie wszysik.ch 
członków kolegium i około godz. 4 
odbyła się bardzo uroczysta ceiemo- 
nia puryfikacyjna. poczem drzwi św ią­
tyni zostały otwarte nanowo. a dz'- 
siejsze naoożeństwo dziękczynne na 
sześć Ojca św. odbyło się według ~ 
góry ustalonego ceremoniału.

POGODA W PIĄTEK.
Warszawa. 1? lutego. (TN. wt.) Ko­

munikat P1M. Przypuszczalny prze­
bieg pogody w dniu 13 b. m.: Pochmur 
no z opadami w postaci śniegu lub de­
szczu ze śniegiem. W znacznej części 
kraju po nocnych przymrozkach w dal 
szym ciągu odwilż. Na wscnodzie i 
Podkarpaciu lekki mróz. Umiarkowa­
ne w iatry południowe i południowo- 
zachodnie.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 

N 1A C H  T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y
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IF A IK  W1EIKI.
P i ą t e k  13 U g .  7 .5 0  „ L * k m e “ , o p e r a  D o- 

I ib e sa . (O s ta tn i  w y s t ę p  g o ś c in n y  Ą  S a r i.)
S o b o ta  14  II c -  3 -3IJ P °  P °L  „ K o p c iu ­

s z e k "  b a ś ń  f a n t a s t y c z n a  W a le w s k ie g o .  
(C e n y  n a jn iż s z e .)

S o b o ta  14 il g .  7.30  . .F a ! s t a f i“ . o p e r a  
k o n iic z n a  \ ' e r d ie g o .  *

N ie a z i e la  15 11 g  3 .3 0  p o  p o t .  „ A id a " , 
o p e r a  V e r d ie g o .  (C e n y  z n iż o n e .)

N ie d z ie la  15 II |  7 .3 0  „ P t a s z n ik  z  T y ­
ro lu " . o p e r e t k a  Z e i le 'a .

P o m e d z ia le K  16  II g . 7 .3 0  „ F o ls ta t i  
o p e r a  k o m ic z n a  V e r d ie g c .

T E nlR  ROZMAI IOSCI Ful. Rutowski.»2 o)
P i ę t e k  13 II g . 7 .3 0  „ D o r o ta  A n g ertn a n n " . 

u ia m a t  H a u p tm a n n a .
S o b o ta  14  I! g. 7 .3 0  „ D o r o ta  A n germ an n '*  

d r a m a t H a u p u n a n n a .
Niedziela 15 II g. 3.30 po pot. „Dzielny 

w ojak bzw eik" w inscenizacji Schillera. 
(Ceny zniżone.)

N ie d z ie la  15  II g  7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  I c ­
ka" . d r a m a t A. Fa.iki.

P o ir e d z ia t e k  16  II g . 7 .3 0  „ C z ło w ie k  z  t e ­
ką  ", d r a m a t A . F a jk i.

1 F 4 I R  MA Ł Y

P ią te k  13  II g . 7 .3 0  . .P r z y g o d y  C h . A. 
P iin a "  w  o o b r a /a c h  t n r a i ’a.

Sobota 14 II g. 7.30 „Przygody Cif. A. 
Piina" w 9 obiazaeh (iarada.

Niedziela 15 11 E 12 w po„ ..'.udowne 
bajki ‘ opowie dzieciom K. RyCine rów na. 
(Ceny najniższe.)

N ie d z ie la  15  11 g .  7 .3 0  .P r z y g o d y  C h . A. 
P itn a "  w  . 9  o b ia z a c b  ( I a r a i‘a

P o n ie d z ia łe k  16  U K- 7 ,30  „ P r z y g o d y  C h. 
A . P iin a "  w  9  o b r a z a c h  G a r a i‘a.

KINtl I FATRY

APOLLO: .W ia tr od morza'* (M a­
licka. Grodzisz. Bodo 

CASINO: „Tyrania miłości".
CHIMERA: „Papierowy kochanek*1.
F A J  A i t , l V ^ ( j A . \ S  ,,V |iC jŚĆ w  l.d .iJ-J- 

nach" oraz ..Ks ężme/ka .lazzbandu".
„K O P E R N IK ": M on te  Cailo.
LEW: Harry Pe1l w dźwięk, dram. 

„Tajemnica limuzyny14.
.MARYSIEŃKA": Monte Carlo.

P  \LACE: „Małżeństwo we troje“ w 
gł. rOi: Ewelin Holt i W alter Rylla.

RAJ: Greta Garbo i John Gilbert w 
dźwiękowcu „Władczyni miłości'*.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muze­
um Przemysłowego, weiście od ulicy 
Dzitduszyckich I 1). Od 25 stycznia 
n  wartą test wystaw a grupy artystów  
wielkopolskich „Plastyka** oraz kolek­
cja prac lwowskiego artysty-m alarza 
Kii za Marcina. W ystaw a otwartą jest 
codziennie od godz. 10—15.

— Dziś w p ią t e k  o d b ę d z ie  s i ę  Jjtfnpądi 
z r a k r m it e g o  s k r z y p k a  p ro f. J ó z e f a  C e -  
tn e r a . 743

—  D z iś  osiatni w y s t ę p  Ady Sari zn n -  
k e m t e i  ś p ie w a c z k i  k o lo r a tu r o w e j .  k tV rą  
u s ły s z y  u y  w  b e z k o n k u r e n c y jn e ' ie i  p a rtii 
„ L a to m  w  o p e r z e  D e h b e s a .  W n o s z ą c  z

lik c e s u . jak i a r ty s tk a  ta  o d n io s ła  w  ś r o ­
d ę , d z is ie j s z y  je ,  w y s t ę p  b ę d z ie  p r a w d z i-  
w e m  ś w ię t e m  m u z y k i ,  z w ła s z c z a ,  ż e  ś w ie  
tn a  s o p r a n is tk a  p o s ia d a  ja k o  p a r tn e r ó w  
pp . C z a r n e c k ie g o  i U ż e jk ę . O r k ie s tr ę  p ro  
w a d z i Z .  G ó r z y ń s k i .

_  Kazimiera Rj chie równa dla dzieci.
W  n ić u z ie lę  n a d c h o d z ą c ą  o  g o d z .  13 -ted  
w  p o łu d n ie  w  s a li  t e a tr u  M a łe g o  o d b e  u<j 
5 ię  p o T a n e K  „B aJok K a z im ie r y  R y c h t c r ó -  
w n y . B ajk i je j m aja  u sta  ton ą  s ła w ę ,  d z i ę ­
k i w y s o k im  w a r to ś c io m  a r t y s t y c z n y m  i 
p e d a g o g ic z n y m  z a r u w m  p r o g r a m u , jak i 
n ie z r ó w n a n e !  in te r p r e ta c j i  i s t a n o w ią  z i -  
w s z e  w y b it n ą ,  je w y S g  w  s w o .m  r o d z a iu  
a tr a k c ję  e fe  d z ie c i .  C e n y  b i le t ó w  n a  pi •. 
runeik n a j n iż s z e  t

— Teatr ia .c ° ń sk i w e Lw ow ie. W  d ru ­
g ie j  D -iło w ie  bm . ” a s c e n ie  t e y ir u  W ie l ­
k ie g o  g o ś c ić  b ę d z ie  J  c ią g u  3 o h  dn i p. 
T o k u jw o  T s u ts u i.  z n a k o m ity  a k to r  ja p o ń -  
s«\i z e  s w ą  t r u p ą ,  k tó r a  o d  s z e r e g u  m iię- 
s i e ć v  ś w i e c i  s u k c e s y  w e  ’ '• z y s tk ic h  w ie i  
k ich  n ń a s f s c h  i W  T ru p a  p  T s u ts u i  
p o s ia d a  w r lasiie  d e k o ia c ie ,  k iR j u f n y .  a 
ta k ż e  w ła s n ą  o r y g i n a ł  o r k ie s t r ę  .a o o n -  ,

Zmiany na naczelnych stanowiskach armji francuskiej, a) Marszałek Petain dotychczas wiceprezydent najwyższej 
rady wojennej i generalny inspektor armji, objął obecnie kierownictwo francuskich sil lotniczych: b) Geuerat 
Weygand, dotychczas szef sztabu generalnego, objął po marszałku Petain urząd generalnego inspektora armii:

c) Generał Oamelin został mianowany szefem sztabu generalnego.

—  M sza św . za  duszę sp. prof. W ło­
dzim ierza Lukasiew lcza odpraw iona zo­
stanie w e w torek  17 bm. o godz. 9 w ko­
ściele OO. Jezuitów .

— Zarząd „Rodziny Sierocej" zakładu 
sieró t po poległych w obronię Lw ow a i 
Kresów W schodnich, apeluje do spoteczeń 
stw a by zakupy: tytoniu, papierosów  (spe 
cjalne kollekcje), stempli, weksli znacz­
ków  pocztow ych, tutek, bibułek, k a 'i  ao 
gry , zapalcie or3z galanterii tytoniow ej, 
uskuteczniało w  sklepie tytoniow ym  „l<o 
dżiny S ierocej" przy o! Mariackim 1. 10. 
czem przyczyni się do zdobyw ania fatum 
szów potrzebnych na utrzym anie i w y ­
chowanie kilkudziesięciu sierót po w ojsko­
wych. R ów nocześnie zaw iadam iam y, żc 
w w ym ienionym  sklepie mieści rie  -przed 
sprzedaż biletów  do tea tró w  miejskich.

— Sekeii Polonistyczne! TNSW . posie­
dzenie odbędzie s!ę w  piątek 13 bm. o 
godz. 7-ej- w ieczorem , w gimnazjum im 
B atorego ul. Kuba.H 4.

— Jó ze i C etner. znakom ity skrzypek, 
obecnie piof. państw . K onserw  w  Kato­
w icach. przypom ni sie lw ow skiej pul-lic.-.- i 
ncści rccitaiem  swoim w piątek dnia 13 
bm w sali Pol To w. M uzycznego. W ero 
gram ie składającym  się z utw orów  p rz e ­
w ażni? we Lw ow ie niegranych. da .nam 
m ożność stw ierdzenia w spouiaiego roz­
woju uduchowionej g ry  swojej, k tóra się 
tak chlubnie zapisała w  pamięci tu tejszej 
publiczności. Spodziew ać się należy, że 
także w obec um iarkow anych cen w stępu 
odw iedzą jutrzejszy  w ieczór liczne sfery 
rriuzykMn.ęii publiczności.

— Muzeum Insiytutu Siaurooisjański^-ro 
ul. B lacharska 9 1. p„ o tw arte  iest dla 
PT . Publiczności \vc wltorkf i piątki od 
godziny 1 il—12 przed południem z w y ­

ją tk ie m  św iąt.
— Z T ow arzystw a P rzyjació ł Sztuk Pię 

l.nyeii w e  Lwow ie (gmach Muzeum P rze ­
m ysłow ego. wejście oo uf Dz-Ieduszyc- 
kich 1 1). O tw arta  w sadach T ow arzystw a  
P rzy jació ł Sztuk P ięknych w ystaw a gru­
py a rty stów  w ielkopolskich .Plastyk-a" 
przedstaw ia się nader korzystnie, to też  
licznie przez publiczność je At cd w ie i,.a - 
na. Obok daw nych cziuuków  P la s ty k i”
ia-k: Dziu-rzyńsicą-Rosińska, KaŁny tkit-
\yicz. Jackowski. Mroziński. cambpki._ Wro 
r.Iccki znanycn w naszem mlc-scie itiż z 
poprzednich ‘wystaw tego związku, spoty­
kamy na obecnej wystawie kilka nazwisk 
nowydi jak: Pogowski, Sc-rwin. Walkow- 
skl, Wysrc.ki, nepiezentującycli wspólnie z 
uprzodAitni twórczość poważną stroniącą 
on zbyt daleko posuniętego modernizmu, 
niemniej jedna' w charakterze _ swvm 
współczesną. Do nadania -' ystawie cecn 
dużej atrakcyjności przyczynia sę  ró- 
wmież większa kolekcja prac znanego ar­
tysty lwowskiego p. Marcina Ki'z:i \vy 
stawa otwarlą iest cocJżiennie °d go„z.
10—15 po pot.

— Kuiu Miast M ałopolski 1 siąsk j, Cie­
szyńskiego w e Lwow ie. W  sobotę dnia 14 
bm. odbędzie się w  ratuszu lwowskim o 
godz. 12 w  południe posiedzenie Zarządu 
Kola M iast M ałopolski i islętsks C ieszyń­
skiego, z następującym  porządkiem  dzien­
nym 1) odczytanie protokołu ostatniego 
posiedzenia, 2) spraw ozdanie prezydium.
3) s ta tu t Związku Mid>t M ałópolełi i SI a 
ska Ciesz., 4) s ta tu t M ałupolskieso b a n ­
ku Komunalnego. 5) spraw a teatąu
ttalnego. 6) wnioski i in te .rp .laae . Dni-
ifcrgo. o godz 10-tej przed południem od­
będzie się pos.edzenie Komitefu 9 rP rj" 
zpcyjnego Kola, yyybra.iego na . e/.dzi’ 
delegat ów w e L w ow ie w dniu 6. IX* 1930. 
w spraw ie opracow ani i  now ego statutu 
Związku Miast Małopolski i Ślaska Ciosz. 
R ów nież w sobotę 11 b m , o godz. 10-tci 
przed południem odbędzie się w  gabine­
cie P. prezydenta  ai. Lw ow a n-usiedze;iie 
specjalnej komisji hankow aj, w ybranej na 
p tw y źszy m  zjeździe. Przedm iotem  of ad 
będzie projekt sta tu tu  M ałopolskiego B ań 
ku Komunalnego.

— Zrzeszenie Polskich Nauczycleu Ge­
ografii, Kolo lw ow skie. Dziś w piątek o 
godz. 19-tei w sali gim nazjum  L przv  ul. 
Kubali 4. odbędzie się zebranie n a u k w e , 
z referatem  doc. dr. Juliana C zyżew skie­
g o : „W rażenia z podróży do Afrvki Pó ł­
nocnej" G oście mile w idziani

— T ow arzystw o N aukowe w e Lwowie. 
Posiedzenie W ydziału filologicznego odbo 
dzle sie w  ponLedralek dnia 16 bm. o c

17-te], v Semir.arjum poiomstyczaem prof. 
Bruclinaiskiego. Porządek dzienny: l) re 
feiat ks, prof. Kiawka: Kwie&.ja Kwirynju 
sza; 2) lefenat prof. Kucharskiego: Pieśń 
o pani. co zabitą pana, jako zabytek poe­
zji rodzimej z doby przedpiśmieni ei. — Po 
posiedzeniu naukowem nastąpi administra 
cyjne.

— V, kurs g ry  na maudolinle I gitarze
rozpoczyna Lwowskie Koto Ma-dolni- 
stów „Serenada" z dnient 13 bm. Zgiosze 
nia w poniedziałki, środy i soboty oj g. 
6—8 wieczorem w lokalu Koł: ul. Osso­
lińskich II,’ 3 schody, UL p. liość uczestni 
ków na tym Kursie ograniczona.

N oent dvżurv auip;h w‘ .0 /ie 'in ie <'d 
niedzieli 8 b. m. do soboty' i4  b. m. maja 
nocn\ dyżur nasiepuiące apieki: t1 Bią- 
izlnskiego przy ul. Ł yczakow skie’ 57- Ai 
F ltingera przy pl Goiuchowskich 14. 5z 
Haya przy ul Kazimierz,. O Hellmanna 
przy u! Kopernika. K Kaieranowicza p-zy 
ul. Sflnecariei I. J Kaniewskiego przv ul. 
I.. Sapiehy M Krzyżanowskiego iMiko- 
lasciia) przy ii Kr.pernika I. I Kmkiewj- 
cza przy pi Linii Brzeskiei 4. R K urzroeka 
P'Z.v ul K-akowskiei 26 J K w artnera 
orzy ul. Zam arsiynow skiej 54 A M arko­
wicza przy ul Zybiikiewieza 5(1 (V* Gher- 
lendera przy ul. ihekarskiei 25 J Pilew ­
skiego przy ul Akademickiej 25. J Pinę. 
lesa w Rynku 18 J P oratyńsklego przy 
Pi. (5ernaru,\ ńskim 1 B. Scheinbacha orzv 
ul. (iródeckiei 3u. S. Som m ersteina przv 
ul Janow skiej 52. O I eneckiego orzy ul 
Zielonej 33 I Zarzyckiego przy ul Żół­
kiew skie’ 71. I źe ryg iew L za przy ul Ja ­
giellońskie) 12. K Zygmuntowicza przv ul 
G ródeckie1 84 I Reissa w< Zam aistynnw ie

Stale dyżury  nocne maią apie.ki M Lt- 
tingera przv pl i intuchowskicb 14 Ss 
łlaya  przv ul K ażm ierzowskiei K Kaic- 
tanow icza przy ul słonecznej I M Krzy­
żanow skiego M ikolaschal orzy ul K oper­
nika I. J K w artnera przy ul. Zam a-sty 
nnw sUei 54. S Som m ersteina przy  uL Ja- 
now skieJ 52

— Pod uwagę Dyrekc.if M. Z. E. Co­
dziennie rano przed godziną ósmą wo­
zy tramwajowe nr. 11 i 15, ladące z 
dworca głów nego, jadą przepełnione 1 
-obwieszone" młodzieżą szkolną tak 
dalece, iż czekać tylko należy na ka­
tastrofę. Lin ą tych wozów jadą Mumy 
młodzieży do licznych zakładów szkol 
nych, leżących w okolicy ul. Potockie 
go i pat ku.

Apelujemy gorąco do Dyrekcji M.ZE, 
by zechciała rano skontrolować to na­
sze spostrzeżenie i wydać odpowied­
nie zarządzeń.?, by o 7.30 na ii o wiece; 
wozów kursowało na tei lin.it w kte- 
runka z dworca.

^ n =
— Lwowskie Tow. Lekarskie. Wo­

bec zwołania na jutro posiedzenia sej 
mu. dr. A. Domaszewicz nie może w y  
głosić zapowiedzianego wykładu, a- 
rniast mt-go wygłosi wykład dr. W. 
Setdl p. t. „Nowe prądy w wodolecz­
nictwie zaburzeń krążeti>a“

  Sprawa dr. Vincenza ma poateże
wyłącznie cjwilne. W związku z no­
tatką, zamieszczoną onegdai w na- 
szem piśmie o wydaniu nakazu aresz­
towania dr. Stanisława Vincenzar do­
wiadujemy sie, że brata iego. areszto­
wanego niedawno, wypuszczono na 
wolność, a nakaz aresztowania dr. Sta 
nistawa Vincenza, bawiącego zagra­
nicą, cofnięto, gdyż spi awa nie ma 
podłoża kryminalnego, lecz jedynie 
cywilne.

= □ =
—  7amaeh samobójczy. W dniu

wczorajszym w ustępie dw orca-głów - 
ue^o usiłował odebrać sybte życie 
przez wypicie znacznej ilości jodyny

niejaki Zdzisław' Hordyński, lat 17. po 
mocnik murarski, zam przy ul. św. 
Zofji 1. 8U. Zawezwane Pogotow le po 
udzieleniu Hordyńskismu pierwszej 
pomocy przewiozło go do szp:ta!a po­
wszechnego. Powód usiłowanego za­
machu samobójczego nie został nara- 
zie stwierdzony.

— W ypadek zaczadzenia, Zamiesz­
kała przy ul. Kurkowej 1. 6 Raciima 
Ecker, lat 68, w'dowa, napaliwszy w  
piecu węglem kamiennym przez za­
pomnienie zatkała komin. Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło ją w statuę cię 
żkiego zaczadzenia do szpitala po­
wszechnego.

— Włamanie skiepowe. Nieznani zło 
dzieje włamali się wczorajszej nocy do 
sklepu Marii Torowskiej przy ul. śwr. 
Kingi I. 24, gdzie skradli rozmaite to­
wary oraz garderobę wrartości kilku­
set złotych

— Aresztowanie kasiarza. W ywia­
dowcy przytrzymali wczoraj Stefana 
Bormylaka, lat 4-3, zam. ptzy ul. Żół­
kiewskiej 1. 64, iako podejrzanego o 
dokonanie szeregu w-łamań kasowych.

— Z ktoniki kradzieży. Fo tcia are­
sztowała wczoraj Marję Cybmską i 
Michała Sekułę pod zarzutem kr.tdzie 
ży na szkodę fabryki wody sod)we; 
Schleichera przy ul. Słoneczne; 1. —
Aresztowany dalej został Edward Wt- 
niarz, notowany i karany, ytko poszu- 
ia\v.anr za szereg kradzieży na *ere- 
nie miasta. — Aresztowaną została 
przybyła z Królewskiej Huty Elżbieta 
Tracz, która ukradła sztuczkę sukna. 
— Dalsze miejsca w tym złodziejskim 
szeregu zajęli: W acław Ters^aiko-
wiec, pozostający bez zajęcia. Emil 
Piec i młodszy jego brat Józef, zamie­
szkali przy ul. Zielonej 1. 36 za kra­
dzież aparatu detektorowego wraz ze 
słuchawkami i rozmaitych przedmio­
tów na szkodę Zofii Gródeckiej przy 
ul. Szaszkiewicza 1. 6

— Pod zarzutem lichwy, Policja skie 
iow ala doniesienie przeciwko Franci­
szkowi Jakubczykowi, właścicielowi 
wędiiniarni przy ul. Kopernika 1. 43 za 
pobieranie cen powyżej obowiązujące 
go cennika.

Urlopy pracowników władz admi­
nistracji G gólnej. Rada ministrów w y­
dała rozporządzenie o urlopach pra­
cowników w resorcie ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Na podstaw ę, m 
go rozporządzenia wojewodom przy­
sługuje prawo udzielania funkcjona­
riuszom podległych tnj urzędów' urlo­
pów z powodu choroby i dla porato­
wania zdrowia, w wymiarze nie prze­
kraczającym jednorazowo lub łączme 
trzech miesięcy w ciągu roku kalen­
darzowego. urlopów zaś w celu zała­
twiania spraw rodzinnych, osobistych 
i majątkowych — w wyrmarze do jed­
nego miesiąca w roku kalendarzowym 
jednorazowo lub łącznie. Pozatem wo­
jewoda udziela* tunkciunarjuszom u- 
rzędów wojewódzkich oraz kierowni­
kom władz 1 instancji (starostom) urlo­
pów' normalnych wypoczynkowy :h w 
pełnym ustawowym rozmiarze. Staro­
stowie uprawnieni są do udzielania 
fiinkcjonarjuszorn starostw' urlopów z 
powodu choroby i dla poratowania 
zdrow a, lub w celu załatwienia spraw 

rodzinnych osobistych i majątkowych.
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Sztuka agecl. SztuKa dziecięca posiada już oddzielne, wielkie, m ize- 
um w  Instytucie Pedagogicznym  w Szw ajcarii. P rzed  Kilkoma la ty  za­
in teresow ali się rysunkam i dzieci wybitni pedagogow ie i psychologo­
w ie. Pow stało  wiele c iekaw y cl. cizie i o p rym ityw ie rysunku i w łaści­
w ościach psychicznych św iaia dziecięcego. Specialnie zain teresow ali 
się tern uczeni niemieccy. Została ustalona w tedy  teza, ż e  „dziecko
rysuie n ie  to co widzi, lecz to, co w ie o rysow anym  przedmiocie".
O statnio w  Berlinie prof. s tu ttga .dzk ie j szkoły rzem iosł A lbrecht von 
M arz urządził w y staw ę  prac najm łodszych swoich uczniów i .  uczenie. 
W śród eksponatów  znajduje się pov .yzszy  rysunek, w ykonany przez 

13-letnią dziew czynkę.

Zd e rze n i pociągu skufkem m i lnie 
nast?wionei zwrotnicy.

SZCZtŚCIEM NIE BYŁO OFIAR W LUDZIACH.

W  dniu wczorajszym około god.t 
-lS-tej pociąg towarowy nr. 4S9, pro­
wadzony przez maszynistę Edwarda 
Michalskiego, zamieszkałego przy u! 
Gipsowej 1. 34 skutkiem mylnie nasta­
wionej zwrotnicy nr. 5 zajechał na tor 
nr. 44. gdzie stały próżne wagony. 
Skutkiem zderzenia się parowozu z

próżnymi wagonami jeden v ragon w y ­
skoczył ze szyn, a od pociągu tow a­
rowego zesunął się wóz służbowy.

Wagony zostały .uszkodzone. Oiiar 
w ludziach nie było żadnych Winę 
wypadku ponosi zwrotniczy Franci­
szek Skop, zamieszkały w Le wandów 
ce, który mylnie ustawił zwrotnicę.

P r z  K i w  o s z u s t w o m  w ę g l o w y m
WYDANE ZOSTa IY  ENERGICZNE ZARZĄDZENIA.

w wym iaize nie przekraczającym jed­
norazowo 3-ch dni a łącznie w ciągu 
roku kalendarzowego 15 dni. Urlopy 
dłuższe udzielać może funkcjonariu­
szom władz I instancji tylko woiewo- 
da.

#  Ruch pocztowy telegraficzny i te­
lefoniczny. Według danych zebranych 
przez Urząd Statystyczny ruch poczto­
wy w ważniejszych miastach polskich 
przedstawiał się w grudniu ub. r. na­
stępująco: W W arszawie przyjęto lub 
wysłano 30.692..200 przesyłek listo­
wych. w Poznaniu 16,646.200, we Lwo 
wie — 10,890.300, w Kratcowie — 
8,077.400, w Łodzi — 4,055.400. w Wil­
nie — 3,224.900. — Paczek wysłano 
lub Drzyjęto w tym czasie w W arsza­
wie — 252.900. we Lwowie — 108.800, 
w Łodzi — 80.900, w Krakowie — 
99.500, w Poznaniu — 81.300, w Kato­
wicach — 45 800. Telegramów w ysła­
no lub przyjęto w W arszawie _  66 500, 
w Łodzi — 110.200, we Lwowie — 
29.300 itd. Rozmów telefonicznych 
przeprowadzono w Warszawie — miej 
sc • wych _2,118.C00. zamiejscowych — 
380.00U; w \  odzi — |  iejscowych — 
5,0b6 000. zamiejscowych — 104.000; 
we Lwowie — miejscowych 4,751 000, 
zamiejscowych 77.000; w Poznaniu — 
miejscowych —  1,481.000, zamiejsco­
wych 102.000; w Krakowie miejsco­
w ych — 2,277.000, zamiejscowych —
94.000.

WALKA Z DEZERTEREM.
Horodenaa. (Tel. wi.) St. post. Woj­

ciech Bryl w  służbie patrolowej w gmi 
nie horodynicy, puw. Hurodenka, na­
tknął się na drodze na dezertera 49 p. 
p. szereg. Franciszka Kędziorę, które­
go usiłował przytrzym ać iako poszuki 
wanego. Kędziora stawiał opór nie 
chcąc się dac doprowadzić i w czasie 
szamotania zranił się o bagnet st. posi. 
Bryla w prawą nugę powyżej kolana, 
r'duos->- lekką ranę. P rzy  użyciu siły 
Łzyczn j Kędziora został doprowadzo­
ny i oddany do oddziału macierzyste­
go.

N ie d źw  etfzśe na 
szosie.

NIEZWYKŁA PRZYGODA GOSPO­
DARZA.

Z Sępolna donoszą:
Przed paru dniami zawitała do mia­

sta grupa serbskich cyganów, którzy 
:>bchodz;li mias+o z niedźwiedziami. 
Udając się w dalszą wędrówkę pod 
Więcbork, rozłożyli się cyganie obo­
zem pod wioską Zboże, niedźwiedzie 
uwiązali natomiast do słupów telegra­
ficznych: jednego z jednej, drugiego z 

drugiej strony szosy. W reszcie udali 
się na nocny spoczynek do swych wo 
zów

Około godz. 8 wieczorem wracał 
tam tędy z Więcborka do Sęoólna p. K. 
saniam’ Kon mimo silnych batów nie 
chc-ał ru^zvć z miejsca, gdvż mrzał 
po obu stronach szosy niedźwiedzie. 
Nie zauważył natomiast niedźwiedzi 
gnsoodarz. to też tern silniej zaczał bi­
czować konia. Nagle rumak da? olbrzy 
mie^o susa i nibv strzała zarwał się 
nanrzód popędzany panicznym stra­
chem. Jada-cy saniami p. K. w raz z żo­
ną w yw rór?  się lecz leicy z raik nie 
wtrrmócft W skutek szalonej jaTdv ału- 
źfn f sie natemiast dyszel i odpadł or­
czyk. Same zawadziły o przydrożny 
kamień 1 stanęły na miejscu, natomiast 
kań TKm.nUwuwaf da’ei nam-zefa' przez 
pn'a i znikł -w ciemnościach.

P. K. ulokował swoją żonę u pobli- 
sYje.go gospodarza, poczem udał się do 
Więcborka, gdzie postaraw szy się o 
amo i policję jał szukać konia i badać 
pr^-czunę niezwykłej przygody.

Tymcza-sem gospodarz, u którego 
schroniła się żona pana K., słysząc cia 
głe madame psów w yszedł zbadać 
r-zyczynę i ku swemu zdziwieniu ui~ 
” af obcego konia przyczepionego do 
!• >tu. Okazało się, że by? to właśnie 

zukiwany koń, który biegając po 
r 'ach, przeskoczył w strachu płot. 
gdzie zaczepił sie lejcami i stanął 

Po długich objazdach p. K. odeyskal 
nareszcie swoją własność.

Wobec stwierdzenia, że niektórzy 
kupcy opatu uprawiają nieuczciwą 
konkurencję w ten sposób, że sprze­
dają opał poniżej cen cennikowych i 
dopuszczają się przytem oszustwa na 
wadze, — postanowioną została kon­
trola z ramienia zrzeszonych kupców 
celem zapobieżenia oszustwom niektó­
rych kupców.

Powołano do życia „Komi*et kon­
troli do ważenia opału", który w dniu 
wczorajszym zwtócił do Wydziału 
śledczego doniesienia przeciw kupcom 
opału i firmom: ,,I,oiia“ Thom i syn. 
Ozjasz Silber, Szymon Menkes, biuro 
węg'owe, Berisch Weinstock i Gu­
staw Fritdmann. Przeprowadzone do

, chodzenia stwierdziły, że *upcy  ci 
względnie ich konwojenci po dostawie 
opału na miejsce wręczali odbiorcom 
bloczki wagowe na większą ilość opa­
łu, aniżeli w rzeczywistości dostar­
czali i pobierali w ten sposób kwoty 
znacznie wyższe, aniżeli im się nale­
żały. Również między wagą lzeczy- 
wistą dostarczonego opalu a w ytło­
czoną na bloczku istniała różnica od 
luO—3u0 kg.

| We wszystkich tych wypadkach 
skierowane zostały doniesienia do są­
du okręgowego lub starostwa grodz- 

i kiego.

3ursa policyjna 
w Stan sła w o  w e .

Tym czasowy Wojewódzki Komitet 
Bursy dla dzieci szeregowych Policji 
Państwowej W ojewództwa Stanisła­
wowskiego zawiadamia, że zbiorowym 
i żmudnym wysiłkiem zespołu rodzin 
policyjnych, rozrzuconych dzięki tw ar 
demu obowiązkowi służby bezpieczeń­
stw a po najrozmaitszych niedostęp­
nych dla kultury zakątkach W ojewódz­
twa — zakupiono w ubiegłym roku w 
Stanisławowie przy ul. Plantowej u 
firmy wiedeńskiej „Niebieg i S-ka“ ob- 
jekt pod bursę, celem umożliwienia 
policyjnej dziatwie kształcenia się i 
wyrośnięcia na dzielnych synów Ojczy 
znv.

Bursa uruchomioną zostanie nieod­
wołalnie z początkiem roku szkolnego 
1931-32, przyczem, ze wzglęau na mło­
dą jeszcze naszą organizację, oraz ma­
łą stosunkowo liczbę spodziewanych 
wychowanków, będz.e mogła pomie­
ścić nadto i odpowiadające warunkom 
dzieci z poza grona policji.

Warunki przyszłych wychowanków 
bursy zapowiadają się idealnie.

Budynek jednopiętrowy, duży, suchy 
i hygjeniczny, ubikacje jasne i obszer­
ne, oświetlenie elektryczne, wodociąg, 
łazienki, przestronny dziedziniec i o- 
gród — oto dane, które faktycznie od­
powiadają pod każdym .względem w y­
mogom najbardziej nowoczesnego za­
kładu wychowawczego i zapewniają 
dziatwie maksimum wygód.

Ponadto — dzięki pewnemu oddale­
niu od centrum miasta — otoczenie 
bursy  poddane jest bezpośrednio dzia­
łaniu ożywczego powietrza wtejskie- 
go, tchnącego w miesiące wiosenne i 
letnie balsamiczną wonią sąsiednich 
pól i łąk i nadającego bursie niemal 
charakter miejsca zdrojowiskowego.

Mimo formalnego zrealizowania po­
djętej akcji, stojącej niemal u kresu na­
szych wzniosłych zamierzeń, oczekuje 
tut. Komitet cały ogrom bardzo poważ 
nych zadań w kierunku utrwalenia tej 
real.zacji — w szczególności przez de- 
finirywn© wywiązanie się z trudnych 
zobowiązań zaciągniętych przy kupnie 
obiektu.

Szczupłe stosunkowo dochody stałe 
tut. Komitetu płynące ze składek, ja- 
kiemi wszyscy niemal funkcjonariusze 
PP , w  W ojewództwie dobrowolnie o- 
poaatkowali się — na cel ten bez­
względnie nie w ystarcza, dlatego też 
tut. Komitet chcąc sprostać wymogom 
odnośnych zobowiązań — postanowi! 
podjąć się urządzania przy solidarnej 
współpracy utworzonych w tym celu 
w  ośrodkach powiatów —  komitetów 
powiatowych bursy — całego szeregu 
imprez dochodowych, dzięki którym 
przy intensywnej pracy członków o- 
raz dobrej woli i zrozumieniu społe­
czeństwa — dzieło naszych trudów zo­
stanie uwieńczone pomyślnym skut­
kiem.

Podając powyższe uprzejmie do wia 
domości PT. zwracam y się z gorącą 
prośba a tą dobrą wolę i zrozumienie 
dla wzniosłości podjętej przez nas spm 
wy, mającej znaczenie nietylko dla 
bezpośrednio zainteresowanych w nie: 
rodzin policyjnych — które dzięki lo­
sowi związanemu z tw ardą dolą poli­
cjanta, i tak już na żywsze zaintere­
sowanie się oraz przychylność ogólna 
zasługują — lecz także dla szerszego 
ogółu społeczeństwa, jako że z owo­
ców naszych trudów, będą mogły ko­
rzystać również i dzieci z poza grona 
policyjnego.

I prosimy gorąco o życzliwe- i czyn 
ne w  miarę możności popieranie aitc; 
naszej, oraz Komitetów powiątowyc 
w  jakiejkolwiekbądź formie — w szcze 
gólności zaś przez żyw y i jak najlicz­

niejszy udział w imprezach, które na 
dochód powyższy urządzane będą w 
najbliższej przyszłości tak w Stanisła­
wowie jak też i na prowincji tut. Wo­
jewództwa, a które oprócz przyjemno­
ści, pozostawią każdemu z uczestni­
ków i przeświadczenie o dobrze speł­
nionym obowiązku obywatelskim.

Leonarda Buczowska.
Góry 'odowg na Atlantyku wym agają obecnie wzmożonej czujności 
statków, by nie ulec śmiertelnemu zdt.nz.eniu. Rvc. przedstawia szczyt 

góry lodowej, widzianej ze statku pasażerskiego.



, ? ? . n w o  p n T C R l F "  V '  *4  z  dnia 14 Tntfega 1 9 3 1 . 9

KornecL a muzyczna 
w teatrze Rozmaitości.
„Jak s t .ć  się bogatym • szczęśliwym " — 

Joachimiona l SpoIlansky‘ego.
T eatr Rozm aitości, k tóry  obok przeglą­

du w artościow ej lite ra tu ry  w spółczesnej, 
m a za zadanie rów nież eksperym enty  w 
dziedzinie inscenizacji, w ystąpi we w to- 
iek  dnia 17 bm. z now ym  rodzajem  wido 
w iska scenicznego. B ędzie tiiem kom edia 
m uzyczna — nie operetka, nie opera Ko­
miczna, nie w oaew il w reszcie, lecz korne 
dja m uzyczna, t. zn. rzetelny  utw ór lite ­
racki, posiadający sw oją konstrukcję lo­
giczna. in teresu jącą fabuię, dobrze nary ­
sow ane charak tery , g łębsza m yśl nieje­
dnokrotnie — i p rzedew szystk iem  tekst, 
k tó ry  nie służy li ty lko za w ypełnienie 
p ize iw  m iędzy ,,num eram i m uzycznem i" I 
p rzeraża  lub w  najlepszym  razie śm .eszy 
sw ą banalnością, leoz posiada w a b ry  dja 
logu scenicznego. M uzyka nie Jest tu ani 
ornam entem , ani ilustracja, ale stanow i 
integralna część utw oru. T ekst m ów iony 
przechodzi ni Jipostrzezenie niemal w re- 
citativo, m elodekiam acię lub piosenkę. Pio 
se rk a  naraz w połow ie frazy  uryw a się i 
zam ienia w djalog lub monolog. Sytuacje  
id tra-rea listyczne  i posiadające w dzięk 
codzienności, k rzepną nagle w m om encie 
silniejszy m pod względem  dynamiki, w for 
my praw ie stylizow ane. Pantom ina ma tu 
olbrzym ie zastosow anie. T. z w  „ew olu­
cje" i inne tricki choreograficzne zjaw iają 
się tylko w  form ie parodji z narty cli po­
w szechnie i doKuczliwych szablonów. Je- 
cnem  słow em  w szystko U p o rz ą d k o w a n o  

„ t u  akcji, treści, slow u T eksty  piosenek, 
celem m ocniejszego scalenia z dialogiem, 
pisane sa przew ażnie  prozą, czasem  „bia­
łym w ierszem ", rym  rzadko sie zjaw ia i 
nie w olno mu k rępow ać myśli, w yrazu 
lub nastroju danej sceny.

Z tego w ynika, że piosenki w  komedii 
m uzycznej m usza być raczej mówione i 
skrupulatn ie w ygryw ane, niż śpiew ane. Co 
najw yżej ref-pn pozw ala na dyskre tne  nu 
cenie. Za w zór m usza tu służyć nie świe 
tni tw órcy stylu w iedeńskiego P.cz wici 
ka i niedościgniona Y vette  G uilbcrt, da­
wni cnanscnierzy  m ontm artryR cy a (S ta 
tnio „baryton szepczący" Smith, zespoi 
R evelarsów , m urzyńskie „folies ‘ i c a łt  
plejada p ieśniarzy  jazzow ych, znanych 
nam z płyt gram ofonow ych.

Różne osiatniem i czasy  czyniono pró­
b y  w  kierunku s t w o r z e n ia  now ego typu 
widowisk muzyczny ch, posiadających w ie 
cej sensu i bardziej p rzystosow anych do 
sm a k u  naszej apoki. Impuls w yszed ł bo- 
daj z  Francji (Sacha G uitry. F lers. C ;ois- 
s t t .  R aynoido Hahn). W spaniała ew olucja 
muzyki j a z z c \ .  ei, p rzyw racającej honor 
piosence ulicznej, a jednocześnie .tak Kun 
sztnw nej w  sw ej prostocie i tak n iew y­
czerpanej w  sw ej inw encji rvtm :cznei. ,f - 
muiycznej, harm onicznej i m s tr m entalne* 
—  z a p ło d n i ły  dzisiejszą „m usical ^om edy" 
(G etschwin, Jerom e K ern) Film ażw ię.K O - 
w y w sw ych lirycznych i groteskow ych 
odm ianach spopularyzow ał n iek tóre w y ­
siłki tea tra lne . W Niemczech B ert B-echt 
i Kurt W eil słynną „Oporą za 3 grosze** 
(zrealizow aną po raz  pierw szy w  Polsce 
przez Leona Schillera) stw orzyli nową e- 
pokę 1 całą szkołę

K rytyka europejska przedziw ny ten 
tw ór literacko-m uzyczny , perfidnie pod 
m aską bądź rozpasanego. bądź „trup>?go“ 
humoru k ty jący  głębszą treść  e tyczną  — 
jednogłośnie uznała za punkt zw rotny  na 
drodze do odrodzenia teatru  muzycznego 
Kierunek został nadany. N owy gatunek 
w idow isk scenicznych lozw iia się. Za 
przy kładem  B rechta idzie d ram aturg  tej 
m iary, co K aiser (Re yja „Dwa k raw tty  
z m uzyką Miszy Spoliansky‘cs n)^  ̂ Voll- 
m oeller i kom ediopisarz F. lo jcrrm son , 
k tó ry  w espół z m uzykiem  pochodzenia ro 
syjskietto, pracującym  dla sce niemiec­
kich Misza Spolianskym , w spółpracow ni­
kiem Reir.p.acdta, tw orzy  kom edję w  24 
ofciazach pt. „Jak stać się bogatym  iszczę  
śliw ym " I osiąga nią sukces rów ny brech 
tow skiej „operze żebraczej".

R zecz tę  w  sw obodnej parafrazie  Hen­
ryka Zbiprzchow skicgo i L euna Scttiiiera, 
w  inscenizacji tego ostatniego, odtw orzą 
oczyw iście sami artyści dram atu. Role głó 
w ne spoczyw ają w  ręku pp. B arw ińskiei, 
Miedzińskiej, M aci'alskiego. B rodniew icza 
i S trzeleckiego. Inne role w ykonają pp : 
Skrzyński, D ąbrow ski, Kopczyński. Kali­
nowski, P rzy s t.. .vski. W oydan Z ayenda ! 
Dwoirski. „Konfeiansjeirką", m ów iącą, śpię 
w aiącą i tańcząc? będzie p. W iercińska. 
Kierunek nad c z ę ś J ą  choieograficzną w i­
dow iska ł w ykonanie szeregu  tańców  solo 
w ych  p ow ierzon o p. J. H ryniew ieckiej 
gorliwe! a u talentow anej propagatorce mo, 
dsm izm u tanecznego. K ierow nictw o mu­
zyczne i orkiestry jazzow ej ohią}' eksp mt 
i este ta  tego rodzaju muzyki, pi H erm an 
lilienfeld  Kilkanaście dow cipnych 1 a r-  
cynowDCześnie ujętych dekoracy j o -az  ko 
stjurny zaprojektow ał p. W ł D aszew ski. ■

W arto  nadmienić, że specjalnie do tej 
sztuki zbudow ano w tea trze  R ozm aitości 
H oscenjum  w ysunięte  na w idow nię t u . 
łatw iające rozw inięcie sytuacyj o raz  licz­
ne zm iany terenów .

P róby  pod kierunkiem  reżysersk im  L. 
Schillera w  pełnym  toku.

Z tzawoaow Konnycn w Zakobąnem. Punar im ienia P rezy d en ta  R zeczy­
pospolitej zdobył pułkownik P rag łnw sk ł.

Sport

Kryn ca na ternach prasy zagranTznej.
H okejow e m istrzostw a Europy i św iata 

zakończone przed kuku dniami w Krynicy 
sukcesem  drużyny poisKleii, k tóra zdoby­
ła  w icem istrzostw o E uropy były  dosko­
n a lą  propagandą imienia Polski i to w do 
brem  znaczeniu. Już sam fakt, że w  tu r­
mom krynickim  w zięły udział rep rezen ta ­
cje hokejow e 10 państw  (Anglja, Austrja, 
C zecl.cilow .icja, Francja, Rumunja. S zw e­
cja, W ęgry), a w śród nich naw et dwie 
z za Oceanu A tlantyckiego (Stany Zje­
dnoczone Am. Pin. i K unada) o najw yż­
szym  poziomie sportow ym , że oKoto 30 
dziennikarzy zagranicznych co flfenn ie  te ­
lefonow ało i pisaio z K o  nicy i o Kryni­
cy że najciekaw sze zaw ody hokejowe
były  transm itow ane ząpomocą rad ji na 
w szystk ie  radiostacje polskie i czeclmsło 
w ackie kiósych to transm isyj słuchały
z zapartym  oddechem  setki ty sięcy  ludzi 
— sam św iaaczy  za siebie.

Imię Polski i najpiękniejszego jej uzdro­
w iska Krynicy rozbrzm iew ało z wjjjiid,#] 
entuzjazm em  i podziw em  naw et na p ierw ­
szych szpaltach  w ielu pism. Poniżę: p rzy ­
taczam y w  w yjątkach  n iek tóre  głosy.

Prasa w iedeńska om aw ia naogńł obszer 
nie m iędzynarodow e zawody hokejowe.
Zr-szczyt urządzenia zawodów’ przypadł w 
udziale Polsce na podstaw ie do tychczaso­
w ych sukcesów  polskiego hokeia. P rzy  tei 
sposobności zam ieszczają dzienniki w ie­
deńskie obszerne opisy Krynicy. n azy w a­
jąc ją k rólow ą uzdrow isk polskicn i po­
dnosząc w zorow e urządzenie sportow e.

„W iener Journal" pod nagłówkiem
„W ielkie dni w Krynicy pisze dosłoum ie 
, Polacy uw ażaia m istrzostw a św iata jako 
szczególną propagandę dla sw ego krain. 
Stadsom jest piękniejszy, aniżeli stadion 
w  Si. M oritz, przed w ejściem  stoją figu­
ry  z loda, k tó re  bezw ątoienia stw orzy ł 
w ielki a H y s ta : w ieczorem  f | r  y  te są 
p rześw ietlane różnokolorow mi lampkami. 
N ad ulicami postaw iono ośw iecone luki 
tiium falne. w szędzie girlandy i chorągw ie 
(sztandary). Stadjon o taczają  zew sząd try  
buny. k tóre  pomieścić mogą 4.000 osób. 
w ieczo rem  arena pław i się w  w to k ach  
Światła. i td. Podobnie pisze „Neue F re ie  
Press©**.

W iedeńskie pismo codzie m e  „SoOt t-
T aceb la tt‘‘ P>sze o turnieju k ry n k o m  na­
stępująco: „Krynica jest pięknie polożćKna, 
podobnie do naszego Sem m er.ngu; mmaj 
m oże alpejska, za to  ma więcej życia i 
ruchu, cala p rzystro jona flaganr. r #uacy 
bajecznie zorganizow ali z a w o d y c z y m a  
w szystko, byr zabłysnąć gościnnością, by 
nikomu z zarroszonych  gości mczeg- _ n i 
brakło. Obecni tu p rzedstaw iciele pansi 
wogóle nie p  zvpnm ;naia sobie, by IC" 
gdzie tak  tro sk l;w ie pcde.imownno_ ?k w  
K .ynicy, O sobliwością godna zwie-lzema 
jest pięknie położony stadion lodowy

„C eskle SIovO“, „Nu. rodni P0JIt1k*“ i iłi. 
P:sma praskie piszą bardzo obszernie o 
K iynicy, nazyw ając  ją królow ą polski'' i 
uzdrow isk. P rzy taczam y  kilka zdań z „Na 
rodni Polifiki": „Krynica iest najwręk^śfma 
uzdrow iskiem  I na.ip:ęknieisza stacją Kli­
m atyczną w  całe j Polsce, do k tórej rok 
rocznie zjeżdża około 40.000 gości. Kryni­
ca p rzedstaw ia nadzw yczaj malowniczy 
w idok; na g łów nei ulicv w iodącej Je CTa- 
djonu, szereg  radow ych słupów  ośw ietlo­
nych od w ew natrz  kolorowem i żar iwka- 
mi dodaje miastu w spaniałości W szyst­
kie pensjonaty ozdobione są chnrągw ,5mi 
i zielenią, gm achy reprezen tacy jne w iel­

kie hotele i stadjon płoną w ogniu tysię­
cy św iateł. Widok cudow ny i prześliczny '.

P arysk ie  „Anto", k tó re  dotąd  milczało 
c sporcie pclskim. robi m ilą niespodziankę 
i pisze; „Polski zw iązek zorganizow ał mi 
strzestw a  św ietnie. Specjalnie zbudow any 
dla turnieju stadjon jes t w spaniały ; w szy 
scy, k tórzy  śledzą przejaw y sportu hoke­
jow ego od lat, są  poprostu zachw yceni. 
Nasi m istrzow ie nie matą słów  uzhania 
eda kierow ników  tej m alow niczej i po ry ­
w ającej stacji klim atycznej, iik ą  jest K ry 
nica. Inow acją jes t w ielki zegar e lek try ­
czny w  stadionie, k tó ry  posiada tyikc- 15 
minut".

Najw iększy dziennik sportow y belgijski 
,.I e s  S pm ts", k tó ry  um ieszczał regularnie 
listy z K rynicy, jes t rów nież pełen  en tu ­
zjazmu dlc organizatorów , jak i poziomu 
turnieju. O rganizacja m istrzostw , zdaniem  
spraw ozdaw cy, jest godna podziwu. „Nasz 
przyjacielski naród, dający znać o sobie 
we w szysik icn  aziedzm ąch sportu od lat 
10 i osiągający w szędzie św ietnp rezu lta­
ty, zw rócił się te raz  do sportów  zimo­
wych. Sukces m istrzostw  jest dopraw dy 
olbrzym i; w  ten sposób Polacy dali znać, 
że żyją. gdy do niedaw na wielu nietylko 
nie w iedziało, gdzie Polska leży.’ lecz 
także, że wogóle k ra j taki istnieje. W kon- 
uu p rostu je  niepochlebne w yobrażen ie  Rei 
£ów  o nas. zaw arte  w  przysłow iu : „piią- 
ny jak Polak".

„L e M atin" z A ntw erpii zam ieszcza! ró ­
wnież codziennie p raw ie  200 w ierszy  li­
czące relacje z K rynicy, w  których opi­
suje w szystk ie  urządzenia duch sportow y 
publiczności i przeb ieg  zaw odów . M iędzy 
inneml p isze : . O tgan izacia  jest w spaniała 
pod każdym  w zględem . Nawe* najbardziej 
■.'.ybredny k ry tyk  musi uchylić głów- 
przed talentem  organizacyjnym  Polaków ". 
W  opisie jtd.nego z m eczów  w y raża  się 
tak  o drużynie polskiej: „Oto clou dnia' 
na lód w pada drużyna „les D iabies Rou- 
g e s" ; — tak nazyw ają  zaw sze zespól re ­
prezentacyjny L e m i — w ięc jest to dla 
nas miR' komplement.

W e W łoszech, k tóre choć n ie  w zięły 
udziału w m istrzostw ach krynickich, za­
w ody o m istrzostw o św ia ta  w yw ołały  
w ielkie za łn lepsoW anle. W iele pism spoi 
ttw y c h  i dzienników  zam ieściło nietylko 
dłuższe spraw ozdania z zaw odów  z ilu­
stracjam i. lecz także szereg  artyku łów  o 
sportach zim owych w Polsce. N aw et ki­
n o tea try  w y św ie tla ły  . propagandow e afi­
sze.

Jedynie prr.sa niem iecka zajęła p rw ścią  
gliwe stanow isko i n iekiedy nie um iesz­
czała naw et suchych sptaw ozduń. Lecz 
pcw ody tego są n im  dnbrzę z ra łie !.

Nie um ieszczam y w szystk ich  głosów, 
loó re  doszły  do nas z zagranicy z pow o­
du braku miejsca. Sa one również pochle­
bne. Bo i o rgan iza io rzy  m istrzostw  k ry ­
nickich wiedzieli jak „w ziąć" gości z za ­
g ran icy . W ysta rczy  pow iedzieć, że od gra 
nicy polskiej pokryw ano w szystk ie  koszta 
p ize jtzdu , noclegów  i wyżyw nia w szyst 
kich drużyn reprezen tacy jnych , d e leg ttów  
i przedstaw icieli p-asy. Jedynie połącze- 
rJa telefoniczne z Krynicą pozostaw iały  
w iele do i \  czenia, a le by ła  to iedvm  
praw dopodobnie usterka.

To aż n a ra d ę  mamy pew ien pieniężny 
deficyt, lecz p rzew yższa go w  wielkiej 
m ierze zyskany rozgłos Reklam a zaw sze 
kosztuje. K apitał został deb rze  u lo k iw a- 
ry .  ( ? )

Zdaje nam się, iż tak w  m istrzostw ach 
narc iarsk ich , .jak i łyżw iarskich p rzedsta­
w icieli L w ow a w idzieć nie będmemy —, 
pop/ostu  d latego, iż ich nie mamv. A to. 
co jest, to  stoi na poziomie n .scei P'lki 
nożnej w  stosunku do resz ty  Polski Ł a­
dnie w yglądam y.

Ju tro  rozpoczynają się zaw ody nokeio- 
w e o m istrzostw o L w ow a. N i p ierw szy  
ogień idą drużyny Pogoni Lechji — w sze 

.regach  których grają reprezentanci Pol­
sk i. Sokołow ski. Sabiński, H am e-iing. Zón 
m er Zaw ody te odbeda sie na tn rze  Swri- 
tezi.

Ł yżw iarskie m istrzostw a W arszaw y. W  
Dolinie Szw aicarsk iei ub. niedzieli odbyły 
się zaw ody o m istrzostw o O kręgu W ar­
szaw skiego w  jeżdzie figurowej. V ' ieź- 
dzie pań zw ycięży ła  Cukiertówma (W TŁ). 
osiągając 59.17 psi., na możliw ych 90 F>ru 
ga Stuiadecka (W TŁ) 58 5. W  jeźdź t  pa­
n ó w ; i) Iw asiew icz Zbigniew (W TŁ) 
191,20 pkt. na m ożliw ych 240, 2) Nnside-
wicz (W T ł ) 162.83 pkt., 3) Sadow-ski (W. 
T Ł.) 147.50. W  jeżdzie oaram i pierw sze 
miejsce zoopyła para : Ś n iadeck i i Saaow  

.ski W ładysław  (W TŁ). osiągając 8.83 n.ęt, 
na możliw ych 12. 2) C hachlew ska i P e ł­
czyński (W TŁ) 817  nkt

ROZMAITOŚCI.
Mecz bokserski W iln0—I w ów. W  nie­

dzielę dnia 15 bm. odbędzie się o  godz. 
11.30 p rzed  poi. w  sali kina Ćclosseum . 
Jes t to rew anżow e spotkanie p ięściarskie 
pomiędzy reprezentacjam i W ilna i „ w o w i 
M ecz ten odbędzie się w 8-miu katego­
riach w ag  z udziałem ~zołowych pięścia­
rzy wileńskich 1 lwowskich W poprze­
dnim meczu odbytym  w W ilnie osiągnęli­

ś m y  k rzyw dzący  nas wynik -em isow y. 
W ynik ten nie był praw dziw ym  w> kładni 
kiem  sil naszego ok ięgu  — w  niedzielnym  
m eczu spodziew am y się osiągnąć zasłużo­
ne zw ycięstw o. 2 uwagi na udział takich 
asów  w ileńskich jak Łukmin, W ojtkiew icz 
i in. — mecz pow yższy wzbudził zrozu­
m iałe za in teresow an ie  w śród  szerokich 
rzesz zw olenników  kunsztu pięściarskie­
go

W arne zeb ran ie  czionKów M ałopolskie­
go Klubu Automobilowego odbędzie się 
ćr.ia 28. II. w lokalu w iasnym  przy placu 
M crjackim  4 w e Lwowie, o godz. 18-tej 
z następującym  porządkiem  dziennym : 1) 
odczytanie protokołu z ostatniego nad­
zw yczajnego w alnego zeb ran ia ; 2) sp ra r 
w ozdunie zairządl z czynnnści za r. 1930, 
3) spraw ozdanie  komisji rew izyjnej i u- 
dińelenie zarządow i alisoliuorjum , 4) u* 
chw alenie prelim inarza budżetow ego na r. 
1931: 5) w niosek zarządu w spraw ie zmian 
s ta tu tu ; 6) w niosek zarządu w spraw ie 
m ianow ania członkiem honorow ym  prof. 
inż. W ładysław a R upczyńskiego; 7) w y­
bór now ych cztonkow  zarządu w miejsce 
w ylosow anych; 8) w ybór komisji balo ta- 
jącej, rew izyjnej i sądu hcnor o \\eg o ; 9) 
wnioski i n terpelacie . — W oraku p rze­
pisanego kompletu o godzinie 18-tej od­
będzie się następne w alne  zebranie tego 
sam ego dnia o godzinie 19-to] bez wzglę­
du na ilość obeorvch członków

Losow anie puharu Davisa. 1 osow auie 
lozgryw ek tenisow ych o pahar D avisa wy 
padło dla Polski bardzo pomyślnie, gdyż 
spo tyaam y się dopiero w  2-ej ruiid. z Nor 
w egją, a następnie o ile w ygram y, to ze 
zw ycięzca m eczu Damja—Rumunja. Oto 
wynik losow ania: I. ru n d a : Anglja—-M ona­
ko, Niemcy—połudn Afryka, S zw ajcarii— 
I.landja, G iecja— A ustrja, C zechy—Hisz.pa- 
nja, W ęgry- W ioch ;. II. runda: u góry  Ja  
ponja— Jugosław ia E gip t—Finlandia i Bpl- 
gja zc zw ycięzcą 1-ego meczu 1. undy, 
następnie zw ycięzcy 2-ego i 3-ego meczu 
pierw szej rundy, zw ycięzcy 4 i 5 meczn 
pierw szej rundy, zw ycięzca 6 meczu pie^w 
szej rundy i H oD rdja, . D ania—Rumunia i 
Norwegi?.—Polska. W  grupie am erykań­
skiej w alczą M eksyk— USA, a zw ycięzca 
o Kanadą, a w grupie południowej Chiii— 
B razylja i U rugwaj ze. zw ycięzcą P a ra ­
gw aj—A rgentyna.

S f O E T W W A .
SPORTY ZIMOWE.

Narciar; Kie mistrzostwa Polski "dbęda 
się w W iśle w dniach 18—22 bm. W z a ­
w odach tych w eźm ie udział elita polskich 
narciarzy . T ytułu m istrza w kombinacji 
broni K. Szostak w  biegu zjazdow ym  — 
Suleja, a w biegu pań — Pohnkow a, Kon 
ktirs skoków  rrjZegrany zostanie na sko­

czni w  Głębcu, k tó ra  o k a la ła  się podczas 
narciarskich  m istrzostw  akadem ickich do­
skonałą.

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski y szvb
ki aj ie tdzie  rc poczyna.’ , S1ę jutro j trw ać
będą p"zez niedzielę. OcDędą się one na 
to rz ' Polonji w  W arszaw ie — tor ten ma 
uvm in,rv m iędzynarodow e.

Mistrzem Europy w  jeżdzie szybk ie j 
na lodzie został w Sztokho’tniie znowu  

No: w eg Thunherer.
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Z srebrnego ekranu*
Pałace: „Małżeństwo we troie“.

Produkcja Apollo Film reżyser R. I 
Oswald, w głównych rolach W alter 
Rilla, F,\veiina Holt i Elga Brink.

Do pewnego napozór skostnienia do­
chodzi uporczywe twierdzenie rozsą­
dne] krytyki filmowej, że produkcja 
europejska filmów przewyższa o całe 
niebo produkcję amerykańską. Stara, 
w ognm wielu prób zahartowana kul­
tura S+arego Lądu odnosi walne zw y­
cięstwo nad jakże często niekultural­
nym wprost banałem amerykańskiego 
ujęcia rzeczyw :stości. Film, o którym 
chc^ wspomnieć, potwierdza w  pełni 
to zdanie. Francuski obraz „Małżeń­
stwo we troje“ — być może tylko 
przeciętny i całkiem pospolity — uję­
ty  został przez reżysera Oswalda inte­
ligentnie i zajmująco choć obracał się 
całkowicie w obrębie wielce niepopu­
larnych u ogółu widzów scen wnętrzo­
wych. Szereg zagadnień z dzieazmy 
małżeństwa przedstawionych zostało 
w .soosób  mogący sprowokować dy­
skusję, co jest przecież zaietą przed­
stawienia. Szkoda . tylko, że finał w  
stosunku do śmiało kreślonej idei prze­
wodniej był smętnem opuszczeniem 
rąk.

Gra artystów , w  szczególna f  Wal­
tera Rilli, stała na wysokim poziomie; 
poszczególne partje opracowane zosta­
ły  do najdrobniejszych szczegółów. 
Strona dźwiękowa filmu 1 zdjęcia rie 
pozostaw iały nic do życzenia, jeżeli 
chodzi o współpracę z oddaniem wy­
razu artystycznego.

Interesującą codzienność „Małżeń­
stw a we troje" całkowicie należy do 
kategorii kulturalnej straw y filmowej, 
choć za nią nie stoi krzykliwy bluff 
amerykańskiej reklamy.

Nadprogramowo dyrekcja kina „Pa­
łace" wyświetla filmowy operetkę 
Straussa „W esele w Hollywood", w y­
świetlaną już raz w łesienl ub. r

bwt.

S ztuczn e oczy.
W yrób sztucznych oczu poczynił w 

ostatnich czasach wielkie postępy ao 
tego stopnia, że trudno jest rozróżnić 
oko sztuczne od prawdziwego. Rzecz 
naturalna, że takie oko sztuczne \vvma 
ga doświadczonych delikatnych rąk ar 
tys>ty, któryby mógł mu nadać blask, 
naturalny, Taką mistrzynią w w yra­
bianiu sztucznych oczu jest Angielka 
Rose Milauro, która w yrabia sztuczne 
oczy wszystkich kolorów i odcieni dla 
hidzl pozbawionych jednego oka.

P. Millauro zdobyła sobie sław ę na 
całym świecie. Rozpoczęła ona swoją 
karierę od chwili, kiedy poczęła w rnra- 
b;ać sztuczne oczy dla poszkodowa­
nych przez wolne. W krótce w ykazała 
ona tak wielki talent w tym kii runku, 
że uznano jej w yroby za najlepsze. P. 
Millauro znajdowała coraz więcej 
przyjemności i zadowolenia w  swej 
pracy, tak że działalność kontynuuje 
i po  woinie.

Oczy szklane wyrabia się z różnych 
gatunków szkła, które się stapia w  nło 
puentach o wielkie! temperaturze. Do- 
nasowvw a s;e je do oka w  ten sposób, 
abv poruszały się harmonijnie w raz z 
muskularni. Potrzebna jest więc w 
tym wypadku dokładność roboty 
wprost nadzwyczama. Jeszcze więcej 
uwagi trzeba poświecić kolorowi oczu, 
naidrohniekzy odcień źle zastosowany 
do Koloru żywego oka, psuie wirażenie.

W iTe psńb, k^iW yakuuj/y u-p Mil­
lauro sztuczne szklane oko. „pattaą" 
ni m taksamo dokładnie iak okiem 
prawdziwem- Blask jego jest tak na‘u- 
rahic, że n komu nie przyjdzie na 
m v ś 1. że pcWa. z którą rozmawia, ma 
sztue-'o5> oko.

P IWlnuro przeżyła w  swe; prakty­
ce w ie’e przygód, o których opowiada 
w ’edncm z pism londyńsnicF

Pewnego dnia przybyła do p. Milla- 
uro jedna z artystek, słynna śpiewacz- 
1 1 angielska Bvła ona wielce podnie­
cona, a na oku miała przepaskę cza r ­
ną, Okazało się, że artystka ta miała 
sztuczne oko, które się jej właśnie 
ąłłukio. Za godzinę miała być na kon­

cercie, w którym miała wykonać wiel­
ką część programu. Rozpacz jej była 
wielKa, bo jakże wystąpić bez jednpgo 
oka.

P. Millauro wykonała rekoraową co 
do czasu pracę, gdyż przygotowała 
artystce szfuczne oko w ciągu pół go­

dziny, przyczem okazało się one o 
p iele lepsze od dawnego stłuczonego. 
Na drugi dzień artystka przybyła po­
nownie do pracowni, błagaiac by jej 
zrobiła kilka sztuk takiego samego oka 
aa zapas.

K oS e j d o  In d ji.
Ni&gayś jechało się z ónglji do Indii 

drogą morską naokoło Afryki, przez 
przylądek Dobrej Nadziei, i dalej Oce­
anem Indyskim po przekopaniu kanału 
Suez,kiego podróż Londyn - Kalkuta 
skróciła się znacznie, lecz mimo to 
i.rwała ona jeszcze dość długo. Dziś w 
Lonaynie myślą poważnie o tern, aby 
przeprowadzić bezpośrednie połącze­
nie między Europą a Indiami

W  tym celu należałoby stworzyć po 
łączenie między Palestyną a Indiami Za 
ehodniem., przez Transjordanję, Irak 
(Mezopotamia) i Persję. Plan ten bę­
dzie może z czasem zreabzowany; obe 
cnie przystąpiono do urzeczywistnie­
nia pierwszej części gigantycznego pla 
nu, a mianowicie dn budowy kolei Hai- 
fa - Bagdad - Basra.

Gospodarczo i politycznie kolej ta 
będzie miała wielkie znaczenie, mimo 
iż przeważna jej trasa biec bodzie 
p- zez pust3mię. Odległość Haifa - Bag­
dad - Basra wynosi 1400 kilometrów', 
to znaczy mniej więcej tyle, co Berlin- 
Neapol. Równolegle z linją kolejową i 
tra  być wybudowmny rurociąg nafto­
wy, przez który ropa mossulska po­
płynie ao Haify, nad wybrzeże Morza

Śródziemnego. Kolej ta bęazie pra­
wdopodobnie częściowo przechodzić 
przez francuskie terytorjum mandato­
we w Syrji, o co Francja podobno bar­
dzo zaoiega.

Z czasem linja Haifa - Basra ma być 
przedłużona aż do Indyj. Kolej Haifa- 
Delh; (stolica administracyjna Indji, 
rezydencja wicekróla) będzie liczyła 
uknło 60(X) kilometrów; lirua Haifa- 
Kalkuta wyniesie prawie 7500 kilome­
trów. Ponieważ w  Bagdadzie prędzej 
czy później nastąp’ połączenie tej kolei 
z linją Aleppo -Angora-Stambut, więc 
tern samem kolej ta połączy całe lndje 
z Europą. Po przeprowadzeniu tunelu 
pod Bosforem (projekt taki istnieje) mo 
żua. będzie jechać wprost z Beilina 
czy z Paryża dn Delhi, Bombaju lub 
K akm y

Plany te znajdują się jeszcze oczywi 
ście w sferze projektów, natomiast bu 
dowa odcinka Haifa - Baguao - b asra  
jest już po' tanowiona; prace rozpocz­
ną się w najbliższa] przyszłości. Kolej 
przez pustynię zaczmc się od transjor- 
dauskiej stacji Deraat, która posiada 
połączenie kulejowe z Damaszkiem, 
Hartą i Medyną.

C o  s ię  d z i e j e  w  C h in a c h .
ZALEW RYNKU MANDŻURSKIFGO PRZEZ FABRYKA 1Y ROSYJSKIE. — 
WYŚCIG CEN. — ANGLICY, AMERYKANIE, NIEMCY, JAPOŃCZYCY PRO 

j ESTUj A- — JAK CHIŃCZYCY ROZUMIEJĄ HANDEL.

Sowiet}1- naoyły w Cuarbinie wielkie 
składy i magazyny i zgromadziły tam 
olbrzymie zapasy fabrykatów wszel­
kiego rodzaju, poczynając od kaloszy 
a kończąc na DerKaikach. Sprzedają 
wszystko po cenach niesłychanie nis­
kich, uniemożliwiając konkurencje. Fu­
tra, likiery, wina, tkaniny, obuwie, bie­
lizna papierosy — zalew'aia rynek 
mandżurski i są rozchwytywane przez 
kupców chińskich.

Kupcy i składnicy angielscy, nie- 
m.eccy, japońscy, amerykańscy pró­
bowali z początku iwailczyć z Hun za- 
lewtim, obniżając ceny swych towarów 
Ale przekonali się rychło, że w wyści­
gu o zn.żkę cen będą zdystansowani 
— i dali spokój. Narazie. Obserwują i 
badają sytuację, aka się w y tw arzana 
rynku mandżurskim i półno-no-chiń- 
skim.

A sytuacja zaczyna się kształtować 
wręcz pa-adoksalnie. Sowietom cho­
dzi o zdobycie rjmków chińskich i pod 
mmowama wpływów handlowych i fi­
nansowych państw europejskich. W 
tym ce'u sprzedają one swe fabrykaty 
pó cenie wykluczającej możliwy zysk,

a nawet niżej ceny kosztów własnych. 
W  tym też celu ograniczają podaż i 
konsumeję tych samych to\varów u sie­
bie w domu.

Tymczasem... Tymczasem w Man­
dżurii dzieją się z towarami i fabryka­
tami sowi:okiemi istne cuda. Cuda, 
które wynikają ze swoistegu stosunku 
kupców chińskich do tanich dostaw­
ców. Kupcy chińscy rozumują tak: ku­
puję za bezcen tow ar w Charbmie, mo 
gę go sprzedać z zyskiem 100 proc. u 
siebie w  oomu — tak, to prawda. Ale 
— po tamtej stronie granicy — w okrę 
gu Mandżurskim, w  Błagowiesrczeń- 
sku, Chabarowsku. ooywatelom so­
wieckim te same tow ary sowieckie 
sprzedaje się po cenie o wiele droższej 
z zyskiem 500 prc. Pocóżm am  zaopa­
tryw ać w  tow ar sowiecki Chińczyków 
skoro mogę dostarczyć go Rosjanom? 
P raw da — granica dla tego handlu 
jest zamknięta. To cóż? — pozostaje 
przemycanie. A za przem yt pobieram o 
pareset procent drożej.

W  ten sposób powstał egzotyczny 1 
wysoce oryginalny rodzaj handlu, któ­
ry polega na tern, że sprytni Chińczycy

' p a t

. . |  _r -j.i ?  Ly  - y

Gdynia o t r z ł  ma jeszcze jeden dżwi e. P o rt gdyński .:pcsażony je^., w.itaj 
now ocześniejsze urządzenia, dzięki czem u rucn sta tków  z całego św ia ­
ta, jak w ykazują s ta tystyk i, ciągle w zrasta . Dzis już spraw ność p racy  
portu gdyńskiego staw ia  go w rzed z ie  najlepszych p onów  europejskich, 
w  porcie gdyńskim  w ciąż jednak prow adzone są  prace w celu udo­
skonalenia przeładunków . Oto w k ró tce  zostanie oddany do użytku now y 
dźwig. Z aznaczyć należy, ż e  dźwig ten jest całkow icie wykonany w

kralu.

skupują za tanie pieniądze tow ary so­
wieckie i szmugmją je następnie przez 
granicę do... Sowietów.

Na lej dowcipnej grze porobili już 
kupcy chińscy w ietHgie fortuny. I chwa 
lą sonie bardzo swych dostawmów 
charbińskich Jak długo to potrwa — 
trudno przewidzieć, gdyż obsadzenie 
ścisłe strażą celną tak długiej granicy, 
jak rosyjsko - mandżurska, jest bardzo 
skomplikowaną rzeczą. Ro.

Czarny Krói puusDuiem.
Publiczność sztokholmska, odwiedza 

jąca wielki dom tow arow y „Nordbka 
Kompaniet ma nielada sensację — 
oto na żądanie król czyści każdemu 
k'ijentowi buty. Królsnyski pucobul jest 
murzyńskim księciem krwi z Kameru­
nu, wnukiem zmarłego potężnego kró­
la Bella.

„Jogo W ysokość" upodobał sobie cy 
wilizację europejska i zamiast w racać 
do kraju, aoy upominać się o swe pra­
wo do tronu, woli zarabiać na życie, 
czyszcząc buty białym ludziom. P rzy ­
byw szy ao Sztokholmu, Haypold Jan- 
sen (takie nazwisko nadano mu po 
przyjęciu chrztu) odwiedził natych­
miast starego przyjaciela swej rodzi­
ny, Knuta Knutsona, Szweda, który 
p.ęćdziesiąt lat temu zawitał jako picr 
wszy biały pionier do Kamerunu. Dz;e 
ki tym oawieazinom za pośredni­
ctwem prasy stały się głośne tragicz­
ne przeżycia starego podróżnika.

Knutson wraz z dwoma ziomkami 
wylądował w zatoce Gwśneiskiej i, za 
przyjaźniwszy się z jednem z tamtej­
szych plemion, nabył duży szma.t zie­
mi na stoku góry wulkanicznej, znanej 
jako siedziba groźnego boga Murzy­
nów, Mokasse.

Ponieważ rosło tam mnóstwo drzew 
kauczuKow ych Szwedzi rozpoczęli od 
razu eksport gumy na wielką skalę 
zatrudniając około tysiąca czarnych 
robotnikow. Pewnego dnia wszyscy 
murzyni zbuntowali się i porzucili pra­
cę. Knuison zwrócił się o pomoc do 
słynnego tnachora Mussafckr, który 
swerm zak lę łam , nakłonił bez trudu 
strajkujących dzikusów do powro.u 
do zaięć.

Murzyni ulegają wielu naiwnym i 
zabawnym przesądom. Gdy pewnego 
razu słonie zniszczyły im całe zasie­
wy, oszczędzając pole ^ednego tylko 
plantatora, byliby nieszczęśliwego na 
śmierć zakamienowali, gdyby nie inter 
wencja Knutsona. Wierzono powszech 
nic, że plantator musiał być w  porozu­
mieniu ze słoniami.

W r. 1885 Niemcy zaięii Kamerun 
Knutson zwrócił się do rządu szwedz­
kiego, aby zaopiekował się jego tere­
nami, lecz Szwecja nie chciała się mie­
szać do polityki kolonialnej. W skutek 
jakiegoś nieporozumienia nastąpiło wy 
w łaszczenie farmy Knutsona i później 
po traktacie wersalskim brytyjskie 
władze koJcnjalne sprzedały farmę na 
licytacji.

Zrozpaczony Knutson dopominał' się 
bezskutecznie o zwrot swej własności. 
Parę dni temu, po wizycie królewskie­
go pucobuta, staruszek umarł w Sztok 
holmie, nic odzyskawszy ani jednego 
grosza ze straconego majątku

WYPADEK WE FABRYCE-
Stryj. (Tel. wł.) Bolesta -Jędrzej i Bi. 

lesia Michał zajęci byli w odlewano 
żelaza W ładysław a W ehrsieina w 
Stryju przy wsypywaniu łomu żelazne 
gc i koksu do pieca, w któirym topi się 
żelazo. Podczas tej czynności gaz. w 
nadmiernej ilości wydobywający się z 
pieca, uderzył na nich tak silnie, że Ję 
drzej Bolesta o nu ty  został nim na 
miejscu, zaś Michał Bolesta przyw ró­
cony został do przytomności i nie gro 
zi mu utrata iycia . Na miejsce przyby 
ła komisja sądowo-1 ek ar ska, która 
stwierdzi przyczynę wypadku i nie­
wątpliwie ustab komu należy przypi­
sać winę.

TOWARZ. SZKOŁY LUDOWEJ. 
INSERUJjCIE W SŁO W IE POLSKIEJ!
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-ro g ra m  ra d io w y.
P iątek , 13 lutego

Lwów (3SJ). Qodz 11.58: R etransm isja
sygnału czasu z O bserw atorium  Astr tno- 
n iczn eg o  w W arszaw ie, hejnatu z w ę ż y  
M ariackiej w  Krakowie. O dczytanie pro­
gram u na dzień bieżący. 12.10: Koncert
2 p ły t gram ofonow ych. 13.30— 15.0(1: P rzer 
\va. I5.u0: Przegląd gospodarczy P. J. S ta 
w ińskięgo. 15 20: P ły ty  gramof. 15.35:
Z życia Polskich Zespołów  Śpiew. Komu­
nikat R aay  Nacz. Ziean. Polsk. Zw. Śpie­
w aczych i m uzycznych. 15.50: le k c ja  je­
żyka itancuskiego L ektor p l.ucien Re- 
duigny. 16.15: K?cik krótkofalow y. Kom. 
Pol. Z. K rótkofalow ców. 16.25 • Audycja dla 
■v orych — pogadanka ks. Michała R ękasa. 

Recital śp iew aczy p Janiny M endysowej. 
17.15; Miliony much i k o m aró w ' wygł. 
prof. S tanisław  Sumiński. 17.45: T ransm i­
sja z W i i  sza wy. K oncert popołudniowy 
w w yk. tria salonow ego (Zygmunt G ros- 
aman (skrzyp.), Zofia Adamska (wiol.) i 
M ieczysław  B uchner (fort. i harmonja). 
18.45: Rozm aitości. 19.10: Giełda rolnicza. 
19.25: „Mój d e tek to r '1, pogadanka nie-ra- 
djotechriiczna, w ygł. p. Adam N echay. 
19.40: P rasow y Dziennik Radiow y i od 
czytanie lw ow skiego program u na dzień 
następny. 19.55: P ły ta  gram ofonowa. 20.00 
Transm isja z W arszaw y . P o g a d n k a  mu­
zyczna 20.15. T r. z W arszaw y. Koncert 
rtm foniczny  z Filharm onii w arsz. w w y­
konaniu o rk iestry  filharm onicznej, H er­
mana A beiidroth‘a (d y r )  i A rtura Schna- 
Lela (fort.). W progi smie utw ory L. van 
B ee tjW en a . Po koncercie z W arszaw y, 
sk rzy n k i pocztow a techniczna, korespon­
dencję blcż&ca omówi inż. Józef Miński.

W arszaw a (1411) Godz. 12.10, 16.25: Mu 
zyka z p ły t gram ofon. 17.45: Koncert po- 
połuaniowy. 20 io : Koncert symf. z Filh. 
W arsz. — Lipsk (259). 16 30: Lekka kla­
syczna m uzyka symfoniczna. 19 45: W ie­
czór W agnera. — Londyn (Nat. 261). 20.45 
R adjo-kabaret. — Brno (341) 22.20: Mu­
zyka w spółczesna. — M uthlachcr (360). 
20.15: „Piękne dziew czę z P e r th '.  opera’ 
b iae ta . — B ukareszt (394) 20.J0: ..C yru­
lik sew ilski", opera Rossiniego. — \Vie*l:ń 
(516) 20.00: „Schlaraiienbruder" op kom. 
W eiJibergera. — Monachium <ó42). 19.35: 
„Nieszpory Sycylbskie". nt>. Verdi’Rgo. — 
P aryż  (1724). 21.45: Rodlokoncert

Sobota, 14 lutego.

Lw ów  (381). Godz. 1158: R etransm isja  
sygnału czasu z O bserw atorium  Astrono­
micznego w W arszaw ie, i" jnałn z w ieży 
M ariackiej w  Krakowie. O dczytan ie  T>)o- 
gram u n a 1 dzień bieżący 12.10— 13.30:_Kon 
cert z p ły t gram ofonow ych. 13.30— 15.00: 
P rze rw a . 15.00: Konmntkat gospodarczy. 
15.20: Komunikat Ligi Sam ow ystarczalno 
ści G ospodarczej. 15.30: Komunikat Ligi 
Szachow ej. 15.45: Sketch „W szystko na 
gazie". w w yk zespoiu techników  i po­
gadanka p E. Z alew skiej „Nowoczesne 
gospodarstw o". 16.10: „A k.uator w iadomo 
ści ieóm eze". w ygł. red  Sowiński. 16.25: 
K w adrans Akademicki. 16.45: „Kącik dla 
młodych ta le n tó w , p. S tanisław  W errter- 
Russocki (śpiew ) i p. Rom. Fischler (fort.). 
17.15: T r. z K rakow a. „Ody grzm iały pod 
Stoczkiem  a rn a ty " , Wyg}, dyr. Jan Fried- 
fcerg 17.45: 1) T r. z W arszaw y. S łucho­
wisko. 2) T r. Ł W arszaw y, Koncert dla 
m łodzieży. 18.45: Rozm aitości. 19.10: Ko­
m unikaty z W arszaw y . 19.25: „T elem ark 
i C hristianja" pog. p. dr. J a n i n y  Któlin- 
skicj. 19.40: P rasow y  Dziennik Radiow y i 
odczytanie program u na dzień następny. 
1955: P ły ta  gram ofonow a. 20.00: Red Ja 
nusz Stęoow ski wygł. felieton cł „W  po­
szum ie p ras ta ryc  i borów ". 2015: „O sta­
mi  z rodu W aza", w ygi. dr. W ładysław  
F ilar. 20.30: Muzyka lekka w  wykonaniu 
o rk iestry  Polskiego Radia pod dyr. S tani­
sław a N aw rota i zespołu w okalnego Ko­

nna 1 W incentego Jakubczyka (k larnet). 
22.00: P. Leopold Szarniak w ygi. felieton 
Pt. „K arnaw ał w arszaw ski p rzed  stu la­
ty" . 22 15: U tw ory  Chopina w wyk. p. Lu 
cyny Robcw skiej. 22.35: R ęcitjiJ' śp iew a­
ccy p. N orberta H uth‘a. 22.50: Komunika­
ty  23 00—24.00: Muzyka taneczna.

M ars-zswa (141P (roaz. 12.10. 16.35 I
.•~5: M uzyka z p ły t gram ofon. 16.45 • Ka 

dla młodych ta len tów  tmiz. 17.45: P ro  
gram  dTa dzieci 20 30 M uzyka lekka 22.15 
Liwcmy Chopina 23.00: M nzvka taneczna 
k , „Polania-Pał%*e “; _  p arv2 n 724). 17.45

( V ali Q a r e j u - “  S4° y!l ,,m<• ' r- 2 tea tru  królew skiego.
„Aida op Ve-diego. _  B ern (403). 20.00:
E  -n D 11?*!!?: r  Londyn (Nat. ,61) 2a r 0 : „Tire Pursm t of P liasU te" . słuch -
Londyn (Re«. 3o6). 21.10: „T rubadur". O-
per a Y ard: ego.

N'.tnd3rfy;{
k a n a n  a ło v y  wowa.

14 lutego: Bal Związku urzędników 
^tankowych w salach Kasyna i Kola 

'o e r.-a rt
14 lutego Reprezentacyjny bsl L  R. 

"■ Lech.ta w salonach Kasyna Of r.er-
■'N 40 pp

>4 lutego: Raut Związku Zaw. Far­
maceutów-Prac. w sa'ach Tow. ApŁ 
Przy ul. Mikołaja 15.

G t ó ,  j?ko Hsiun ft!-Iaszyd.
Angora, w lutym.

Nie w  przebraniu wprawdzie i bez 
tajemniczości, jasą się otaczaf kant 
z Tysiąca i jednej nocy, ale jak on w 
bezpośredniem zetknięciu się, z ludem,. 
Ghazi Kemal Pasza szuka wyjaśnie­
nia i przyczyn ogarniającego coraz 
szersze koła niezadowolenia.

Pomimo zgniecenia rewolty Kurdyj­
skiej, pomimo, albo też i z powodu 
rozwiązania liberalnej republikańskiej 
opozycji niepokój ł tozczarowanie na 
prow.ncji zatacza coraz szersze kręgi. 
Uśmierzono wprawdzie bunt derwi­
szów w Menemen koło Smyrny, gło­
szących świętą wojnę przeciwko rzą­
dowi, ale premjer turecki Ismet Pasza 
nie zataił przed parlamentem, że re­
akcjoniści znaleźli u ludu fanatyczne 
poparcie. Nieprzyjazne stanowisko 
tządu nie daje się wytłumaczyć sa­
mym tylko fanatyzmem religijnym. 
Kemal Pasza wyciągnął z mnożących 
się oznak swoje wnioski i wzorem 
Kalita z bajki w zetknięciu się z pro­
stym obywatelem, szuka źródła i mo­
żliwego lekarstwa na obecne bolączki 
tureckie.

Od połowy listopada Ghazi podró­
żował koleją, okrętem i gościńcem, 
zwiedził północną i środkową Anato­
lię, Wschodnią Turcję, i miasta nad 
morzem Marmara, Podróż swą musiał 
przerwać Dy powitać księcia Taka- 
matsu w Angorze, ale zamierza zwie­
dzić jeszcze południowe i zachodnie 
wilajety. W ten sposób chce obecny 
władca Turcji naprawić to co zanie­
dbał, dzieląc swój czas między Ango­
rę 'i Konstantynopol, a tracąc kontakt i 
z resztą kraju. Chciałby teraz pozy­
skać zaufanie utracone przez rząd 
nietylko z powodu wypadków polity­
cznych, ale wywołane w wielkiej 
mierze przesileniem ekonomicznem i 
finansowani, wynikiem kilku złych 
żniw I niefortunnych rozporządzeń go­
spodarczych.

Przed wyjazdem z Angory, Ghazi 
wydał rozkazy, by wstrzymano się 
od wszelkich przyjęć i urzędowych u- 
roczystości, bo celem jego podróży 
jest przyjrzenie się ludowi w jego co­
dziennej pracy. Mimo to gromadziły 
się tłumy Nieraz wieśniacy wędrowa­
li po kilkadziesiąt mil, by ujrzeć swe­
go „Oswoboaziciela". Przypuszczenia, 
że osobisty kontakt z ludem przywró­
ci utracone sympatie i prestige nie j 
zawiodły Wielu, którzy znali Kemala I 
tylko ze słyszenia i wyobrażali go so- I 
bie jako postać legendarną, pokocha­
ło swego bohatera, ujrzawszy go w 
rzeczywistości. Wieśniacy obsypywa­
li go podarkami, młodzież pozyskał 
sobie przez liczne mowy, w których 
tłumaczył cele rewolucji tureckiej i 
politykę obecnego rządu. Liczi,e dele­

gacie miały sposobność wytoczenia 
skarg i żalów.

Zwracając się od lokalnych władz 
administracyjnych Ghazi nakazywał, 
by uważały siebie za cząstkę całego 
narodu i badały każda najmniejszą 
choćby skargę.

Zajmując się też trudnościami eko­
nomicznemu dyktator turecki zwie­
dzał plantacje i fabryki. eKSoortujące 
tytoń 00 Ameryki. W Trebizondzie, 
niegdyś k w itn ą c y m  porcie handlo­
wym, podupadłym z powodu wygna­
nia mniejszości chrześcijańskiej i przez 
upadek tranzytowego handlu z Per­
sją, obietnicą Kemala zbudowania dro­
gi samochodowej, która umożliwi w y­
syłanie towaru do północnej Persji 
przez terytorium tureckie zam.ast 
przez Rosję sowiecką, pocieszyła w 
wielkiej mierze kupców i przemysłow­
ców.

Z Trebizondy Ghazi wyjechał do 
Konstantynopola, gdzie większą część 
czasu spędził na konferencjach z ban­
kierami i pizemysłowcami, z którymi 
radził nad przyszłemi potrzebami mia­
sta.

Dumping rosyjski w ywołał w Turcji 
katastrofalne sKutki, do tani węgiel, 
cement i pszenica rujnują przemysł ro­
dzimy, Uradzono wiec podniesienie 
cer na te produkty Także sprawy 0- 
światowe znalazły w Ghazi gorliwego 
protektora, biorącego osobiście udział 
w nieKtórych konferencjach.

Wynikiem tej podróży będą także 
zmiany w administracji, polegające na 
decentralizacji systemu. Dotychczas 
prefekci i wali musieli zawsze czekać 
na wskazówki z Angory, co często, 
jak podczas Wypadków w Menemen. 
wywoływało zamieszanie. Rząd za­
mierza zmniejszyć znacznie ilość wi- 
lajeiów i prefektur i 80 dotychczaso­
wych jednostek administracyjnych 
z. edukować do liczby 10. z których 
każijt podlegać będzie generalnemu 
inspektorowi o rozległej władzy w y­
konawczej.' *

Niski poziom wykształcenia i inteli­
gencji urzędników państwowych, któ­
ry po części zadziwił Keniala, przypi­
sać należy bardzo nędznemu wyna­
grodzeniu i brakowi studiów zasadni­
czych. Wszędzie zwracano uwagę 
Gliaziego, że przemysł, rolnictwo i 
handel wymagają dla swego rozwoju 
pieniędzy, rieniędzy ł jeszcze raz pie­
niędzy. Może więc na skutek tej po­
dróży K*=rnal Pasza, który zawsze po­
siadał dużą dozę sprytu, skłoni swói 
rząd do poniechania fiskalnej pulityki 
finansowej i dopuści do kraju obce ka­
pitały dla ożywienia przemysłu miej­
scowego. Ras-

m

H L u d w i K  R o h l h e p p
p r z e m y s ł o w i e c

po długich i ciężkich cierni nach, zaopatrzony św Sakramentami, za­
snął w Panu dnia 12 lutego 1931 przeżywszy lat 80.

Zwłoki ś. p. Zmarhgo bęuą przewiezione w sobotę dnia 14 lu­
tego b. r. o godzinie 3 -e  «j popołudniu z domu żałoby  pizy UL ó ą -  
cik 21, na cmentarz Ł yczak ow sk i, na który to smutny obrz^i zapra­
szają Krewr.yeh, Przy „dół i Z najom ych, nieutuleni w ża l,

Jona, t ’ed sy n o w e , zlęc ow i« i w n u k i,
Lwów. dnia )2 lure o 1331

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za s-o k ó i dus„y ś. o. Zm arłe o  odprawio­
ne zostań.e we wtorek 17 .utegu w kośm eit sw. Mikoiaja o  gcuz. 8 0. 

Osobnych zawiadomień nie rozsyła się.

1 / I s a a  i s - w .

x a  d u s z ę  ś .  p ,

In Ł  Karola tfaczfciv.;kiego
w  i. r o c i n  ęę ś m ie r c i

odbędzie się w koś :ele Marji Magdaleny dnia 1 i  iuttgo 
o 8 godzinie o czem zawiadamia

Kronika g is o o r ia im
— W ojskow y P rzeg ląd  Spółdzielczy 

U kazał się w druku p ierw szy teg co c z iiy  
zeszy t W ojskowego P rz e s ą d u  Spółdziel­
czego. orrtanu Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni Woislcowych Na treść  tego nume­
ru 1- 2 z łcżv ł się cały szereg  artykutów , 
om aw iających akcie ubezpieczeniow a spół 
dzielni od w ypadków  losowych, szkolnic­
tw o spółdzielcze zadania w obec spółdziel­
czości rolniczej i szereg  innych.

Z G I E Ł D Y .
GiEUDa l w o w s k a .

Lwów . dnia 12 lutego.
D olar w  obrotach pryw atnych  zł. 8.91.
W  transakcjach m iędzybankow ych no­

tow ano : Nowy Jork  8.9140—8.9160. Lon­
dyn 43 37—43.40. Zurych 1 7 2 .7 0 -i 72.35, 
P  aga 26.38- 26 42. W iedeń 125 30 -125.40, 
Berlin 212.15— 212 25 — Dolary słabsze.

Na giełdzie akcyjnej ruch bardzo słaby . 
P oza  sporadyczna minimalną transakcja  
w akcjach Tesp po zł 9C — zastój na ca­
łej tti.ji.

Usposobienie ospale. T endencja u trzy­
mana.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa. 12 lutego. (Te], wt.) Ooro 

ty mniej uiż średnie. Tendencja dla 
walut europejskich słabsza. Dolar go­
tówkowy w obrotach pozagiełdowych 
8.91 i M.

Rubel zloty 4.72 i poł.
Dla akcyi tendencja mocniejsza.

N o t o w a n i a  l w o w s k i e ]  g i e ł d y  
z b o i o w e i .

a 10J kg. loco siacjb nadawania 
p&ritas 200 km l

złotych

od d '.

i oszenica uw orssa  ex ID30 20.— 20 51
1 oszenica zbiorow a ex )9j 0 18 59 19— f
i żyto lednol ex 1930 >3 75 14.—
1 .vto zbiorow e tx  1930 13 25 13 50
i iczm ień brow arow y lti.75 17 5
i „ przem .cłow v 1 i 14.50
i ‘ „ pastew ne 
I ow ies małoD. ex 1930

------ -  -
16 50 17

ji, „ za eszczo iy 14 M.5(
j ukurudza rum uńska 21 — 22 -
I ziem niaki przem yst.
j lasola Piała 18 - 39.

i ;  k ■asiow a i w ork ie" 2 6 - 2 7 .-
! ‘rocn 7 i  V ictoria 24 50 2 j 6(
i poio 18 20
; 0(lbix 20. 2
]■ /yKa czarna 22 50 23 5f
1 „ Si.ara 0 7.i 21.75
! siano sioukie oras. 7. 8 . -
I srom a prasow ana 4250 \ -
j . i r e « n a 25 - 26. —
; ien 43 50 44 5.
i łubin niep.eski 20, 21.
i rzepak ozimy ex 1939 37.25 38.25
j o .ręuy  źyim e i0 50 10.7

„ uszenne 1<i.7t 11.
o s z a  hreczana 50% poi. 46 2p 48 25
kasza jaglana 59 61 -
ul o so  Krai. _
na .ucny miane 2 6 .- 27.

mak n eD.eski 95.— 105.
„ si wy 7o.— 7 5 .-

rdniCZyna czerw , natur. 210 - 2 3 0 .-

1 174 Igo |vg. rOCO w-agOli LłV(jw
iowar proweniencji woj, lwów ou UO

SNiePO na ws hod oj Lvnow'

szeniCn uworsKći ex 19^ -L dO 22.—
jszem ca  zbiorow a 20 2U.5
żyto td n o l. ex 1920 16.25 165) 

16 —j zyio -b iorow e 15 75
i .ęc„mieu p u e m i-c 6 25 16 75
i ow .es mai. ex 1928 •9.— la  51
( m asa  uszeirna 05% 3 39
j „ żytnia typ urzęuow r z8.— -9 —
: Otręby zymie 10 (5 ■ 1.
! _ i „zenne 11 .— 11 25
j S ano 1 i 50 12
| kasza jęczm ienna grubsza z 8. 29
; ęcas Nr 1U k). 31

~rA.iD/«RTr
Pszeiiic<- uworst^a . 
Pszenica z b io ro w a . . . 
gym  leduolite 
g y io  biorow e . , . 
o w ie s .  . .
o w ies zagęszczony 
jęci-imen dw.jisKi .  .
jęczm ień  przem iałow y .

7bb-— g/l 
737 j  „ 
71u. .
ba2'5 „
451 — „ 
-.41 -  .. 
071 -  „ 
6o7 -  .

741

ZBOZE.

Lwów, dnia 12 lutego.
Z powodu niedostatecznej podaży zbo­

ża chlebowe w dalszym  ciazu nieco zwy­
żkują.

I Pożarem  sytuacja bez zm iany
Tendencja dia zbóż chlebowych lekko 

zwyżkowa, naogół utrzymana, usposobie- 
1 nie spokojne.



12 „ S Ł O W O  P O L S K IE "  N' 44 7. dnia M lubego 1931.

i h a ^ d j '  i * u m e i '  d o w o d o w y  K i e s y  s i ^  g r o s z y ,

KUPNO • SPRZŁDA2
12 * fu s z \  za w y ra z

Forta lia n  króciłifki, krzyiow y, wybunei 
marKi, n iez#vk ie  aobry — sprzedam ta­
nio. KooerniKa 26 Skleniarski. 644

Z p o w o d u  o g ó ln e j  zn fik l cen  niezbędne 
pried wiosną zabiegi kosm etyczne od­
m ła d z a n e  upiększające w zn ..iym  ir. 
stw ucit „Eureka” L.vów, Boulsrda 4, 
Sntama v 694

& s i o » ii
W A R IY IM , KWIATOWE 

I GOSPOilARSKIE
■ pierwszorzędnych plantacyj krajowych i za- 

n n .c .n y eh , o  naiw yiszei sile kiełkowania  
p o l t c a  651

n i  i i  i «  i s  i t l ^ D Ł
SKiflD NASION -  LWÓW, RUTOU/SKiEuO 3.

Ceaniki szczegółowe wysyłani na m m .

now e kra>ow e za g r a n i­
czn e  od z l .  2.100 na d ogo­
dne spłaty. N ow acki * Ska  
ul. P lł-u d e k 'e -118 17. 745

Przetarg
D y r e K c j a  O K / ę t o w a  K o l e j i  P a ń s t w o w y c h  w e  L w o ­

w i e  o d d a  r o z w  j z K ą  w ę g  a  d e p u t a t o w e g o  d l a  p r a -  
c o w n i K o w  K o i c j o w y c n ,  r a m L e s z h a l y c ń  w e  L w o w i e  
i  p o z a  r o g a t H a m i  m i a s t a ,  n a  o K r e s  j e d n o r o c z n y .

S z c z e g ó ło w e  w arunki m ożna otrzym ać w Dyrekcji Okręgowej K o ltji Pań­
s tw o w y c h  w  Wydziale Zasobów* we L w o w ie  b ezp o śred n io  Iud p ocztą , za n ad e-  
słan  em n a leżn o śc i na porto.

Oferty, sporządzone na przepisanym formularzu należy  nadesłać najpóźniej 
d o  9 marca 1931 godzina 12 w południe do Prezydjum Dyrekcj. Okręgowej 
Koleji Pańs wuwych we Lwowie, z n.iD isem  na k op ercie  zewnętrznej ,Oterta 
na rozwózkę węgla do Nr. JX /l/229/31\ 742

G o sp o d a rstw o  25-moroowe w jednym kom­
pleksie i  budynkami, ziemia I. klasy, sta­
cja kolejowa w mieiscu, ok szvin ir do 
sprzedania. Zgłoszenia do Słowa Polskie­
go Dod ..Gosnoda-STW ''". 749

Uf miejscowości Urycz
o cw ia iu  S k o lsk ieg o  p o w sta ie  k op a ln ia  
nafty którą p row ad zić  b e d z ie  R ząa , 
są  d o  nab ycia  po  c e n ie  p rzystęp n ej te -  
rena n a ftow e. W sze lk ich  inform acji 
ud zie la  W o ’c i e e h  A u g u s t y n o w i c z ,  
P e rpprnstvna pucz a S ch o d n ica . 735

Sn rzedam  realność koło Lwowa _ 10 mor- 
rów  razem oraz now e budynki dla go* 
s odarki podmiejskiej lub klimaty cznej. 
Można parcelować pod budowy. Z gło­
szenia „Dniestrosan" Lwów, plac Bilcze- 
v. skiego 3 733

IM I F S 7 K \ \1 \  SKI FPY, IOKA'*-*' I
10 groszy za wyraz |

C ztcro-pokoiow e mieszkanie, lukausowy 
komfort poszukiwane w zdrowej dzielni­
cy. Zgłoszenia pisem ne: Hulimka, Lwów, 
Potockiego 11 605

I

Hemor oi dy
w  5 — 6 d n ia c h  b e z  l e k a r s t w a  i o p e r a c j i ,  ifi-IetBle doświadczenie 
W ysyłam  przepis za 6 zł. i poczta 75 groszy

J. W i e r z b o w s k i ,  Han szpitilny. nowe e o n .
M a m  11 2  p o d z i ę K o w i ń

l M  M A S T E P J S  V 0 1 0 E
to s a ty s fa k c ja  d la  m iło ś n ik ó w  m u z y k i  la n c a  

i  P O S Ł  U C H  A J  1  O S Ą D Ź  J

The Uratnophone Co. Ltd. London 
Jen. Repr. na Polskę

J O Z E F  W E H S L E R
Członek i Eksp. Izby Handt. Brytyjskiei 

Kraków, — F loriańska 25. 
W arszaw a, — M arsza łk ow sk a  132.

414 L w ów , — S y k stu sk a  2.

Willa, 8 nokoji, pełny komfort, pięćsetsą- 
żn ow i ogród do wynajęcia iub sprzeda 
nia. V.’ domoSć: Majewski, Fredry 9

 787
W yn ajm ę Komfortowy pok„ , przejpokó|, 

‘azienkę tylko so iidn en  Panu Ewentu­
alnie utrzymanie, umeblowanie. Kocha­
now skiego 8, drzwi 38. ozorca wskaże

73S

Imeniiiie wSłowie Palrkiein"

POSADY PDSZ.UKftf/yi! 
f |  5 groszy za wyraz
i
1 O grodnia, handlowiec, z  długótefnią pra­

ktyką, specjalność kwiatów doniczko-
i wych, inspekty szkółek róż, ogród wa­

rzywny handlov y, zakładam łruskawkar- 
nie, s.paragarnie, now e ogrody handlowe, 
szklarnie, inspekty, lat 50, poszukuie po­
sady. Łaskawe zgłossem a z  podanie n 
warunków Lwów, ul. Żółkiewska 74, 
Szupian ula „Ogrodnika11. 732

26)

Trzy siostry
romans d. Courths - Mahlar.

Autoryzowany orzeklad 
Ksawery Pałęckiej.

(Ciaiz d a ls z y .)

Zuzia dowiadywała się ciekawie o 
usposobieniu i zajęciu Roberta. Wcześ 
nie obserwując zachowanie się Zofji, 
poznała, że młody Walentyn był tym 
wieice upragnionym przez Zofję iron- 
kureniem.

Zbliżała się chwila, w której trzeba 
było wyruszyć na dworzec, po ciotkę 
Klarę.

Major, po ukończonej służbie, wró­
cił do domu w jeszcze gorszym huano- 
rze, niż uprz rdnio. P rzebrał się szyb­
ko i w yruszył na dworzec w nadziei, 
że Klara przywiezie żądane pieniądze.

Doczekał sie areszcie przybycia po­
ciągu. W yprostow ał się, podkręcił wąsa 
pragnąc uczynić jak najlepsze wraże­
nie na Klarze.

p ame tymczasem starały się o jaki 
taki porządek w mieszkaniu. Najwię­
cej zajmowała się tern 'Ludw ika, ona 
jedna bowiem w id z ia ła , jak zaniedba­
ne było gospodarstwo domowe.

v tym krótkim przeciągu czasu 
« w » a  było jeno nader powierzchow­

nie uporządkować mieszkanie. Majo­
rowa pędziła z jednego pokoju do dru­
giego, wydając coraz nowe rozkazy 
pokojówce i kucharce, z przerażeniem 
zauw ażyła pajęczynę w rogach pokoju 
a pod szafami kurz i zamiast samej rę­
kę przyłożyć, odrywala co chwila po­
kojówkę od roboty.

Ludwika przykleiwszy kawał oaer- 
wanej tapety w salonie, naprawiała po 
darta firankę. Foryś ocierał z kurzu 
lampy i zakładał -w miejsce wypalo­
nych żarówek nowe. Majorowa przy­
gadała się jego robocie.

Zofja nie przykładała ręki do tych 
zajęć gospodarskich. Huśtając się w 
bujanee czyniła drwiące uwagi.

Zuzia w pocie czoła przyszywała 
guziki do rękawiczek, bo za ostatniej 
yizytj ciotka zwróciła jej uwagę na 
brak guzików.

Rozległ Się głos dzwonka, foryś, wy 
czeKujący napiwku od gościa, wybiegł 
rychło otworzyć drzwi.

Major kazał mu wynieść pakunki 
ciotki do prz znaczonego dla niej po­
koju.

Klara Austeten padła w obięcia przy 
biegającej na jej przywitanie siostry. 
Nie można sobie wyobrazić-większych 
kontrastów, niż te dwie siosiry. Od 
eleganckiej majorowej dziwnie odbija­
ła Klara w starej sukni podróżnej, któ­
rą Zofja nazwała uszczypliwie przed­
potopową.

Podczas przywitania sióstr Zotja 
uśmiechnęła się znacząco do ojca. Ma­
jor wzrokiem zdawał się prosie o 
współczucie, że z takiem straszydłem  
na ptaki musiał przejeżdżać przez mia­
sto.

Zofja przywitała ciotkę z uprzedza­
jącą grzecznością. Zuzia skłoniła się, 
całując rękę ciotki.

Ludwika zbliżyła się ostatnia. Nie
łaziła jej niemodna suknia cioski, m 
fryzura wyglądająca z pod starego ka­
pelusza, patrzyła prosto w oblicze ciot 
ki, z którego biła prawość charakteru.

Ludwika miała wiele sympatii <f]a
ciotki, choć nie była przekonaną, że
ta odwzajemnia się jej tem samem uczu 
ciem. Uważała ciotkę za prawą, ale
zimną naturę, niezdolną do żywszego 
uczucia. Każdy odczuwał pewien lęk, | 
gdy spojrzą! w szare przenikliwe oczy 
Klary, przed która nie można było ni­
czego ukryć.

r,łożywsz3r kapelusz i rękawiczki, 
udała się ciocka Klara w towarzystwie 
rodziny Randolfów do salonu.

— Klaro odpocznij nieco, zanim za­
niosą rzeczy do twego posoju _  nale­
gała maiorowa, pociągając siostrę za
nbą na kanapę.

Klara usiadła przy niej.
— Nie jestem zmęczona, rzekła. Mo­

żemy jeszczj chwilę pogawędzić za- I 
nim sie przebiorę, J

J u l  w y s z i  d l  T o m  1 i  11.

JO Z E F  PIŁSUDSKI

I-
w y d a n ia  u i o -  ..v e  w  3 tom ach

Wydawnictwo Instytutu Badania Naj­
nowszej Historji Polski pod redakc/ą 
Michała S ok olnck iego  i Juijana Sta- 
chiew .czi. sekretarz redakcji Włady­
sław Malinowski. Nakładem T wa 
Wy iwniczego .P o lsk a  Zjednoczona"  
w Warszawie, ul. Nowolipie Nr. 2.

Cena za całość w memimeratie zł. 96
w miesięcznych spłatach po zł. 6.

UWAGA:  Pieniądze wp.acec na1 4y 
tylko na Konto P. K. 0. Nr. 22 9u2. 
Nikt nie ]est upoważniony do pobierania 
jakichkolwiek wpłat dla wydawnictwa.

6411
(.umówienia ni prenumerata sKiail i należy.

To w . W yd. „Polska Zjednoczona"
Warszawa, ul. Nowolipie 2, tbl. 540-45 i 2-96.

W O LN E POSA DY  
10 groszy za wyraz. J

P o szu k iw a n a  osoba młoda do zarządu 
i pomocy w domu z niemieckim językiem  
i szyciem. Z głoszenia listowne do Adm 
Słowa Polskiego pod „22”. 734

I KOżNE DO Icbib S) a 
i0  g ro szy  za w yraz.

W ezw a n ie  w ierzy c ie li. W szystkich w ie­
rzycieli Towarzystwa P ożyczkow ego ze  
Lwowa, Stowarzys .enia z ogr. poręką 
wzywam ninieiszem, by sw e pre.ensje au 
leg > stowarzyszeń a w ciągu jednego ru- 
ku licząc od dnia ogłoszenia zgłosili na 
m o,e ręce, jako likwidatora te oz sto ­
warzyszenia. .Adwokat Dr. D, K li.ig iu -  

_ fe r  w d L w o w ie , u l. sw , A nny o. 7in
G łucnnta uleczalna. Wynalazek Lutou.a 

zademonstrowany specialistom . Usuwa 
przytępiony s.uch szum, ciem ucnie uszów  
L.^zne podziękowania. Ządaicte bezpłat­
ne* pouczającej broszury. Adres Lufoiija 
Liszki k. Krakowa o33

— Tak, tak, gawędźmy. Nie masz pr 
jęcia. Klaro jak się ucieszyłam, . że; 
przyj chała, wszak tak długo cię n:t 
widziałam.

Klara pogładziła, niemal z macie 
rzyńska czułością iasną główkę sio 
stry a oczy jej przez chwilę patrzyły 
serdecznie.

— Dwa lata — rz-tkła.— minęły od 
mo ch ostatnich odwiedzin. Bogu
ki wszyscy dobrze wyglądacie. Męż- 
A i twemu winszowałam już na dwor 
do tego świetnego wyglądu jesł 
zawsze tym pięknym Randołfem 
ty Elżbieto wyglądasz na starszą s 
strę swoich córek. Dziwna rzecz, '■ 
orzy \s’aszem nirregularnem życiu, *■
i twój mąż tak dobrze się kons^-ww 
De.

Elżbieta westchnęła
— Tak się jeno wydaje, teraz to 

radości widzenia się z tobą. Ody zob» 
czysz mnie jutro, po moicn zajęciach 
gospodarski'h, prz skonasz się, jak 
gwałtownie się postarzałam.

— Czy zawsze jeszcze zapodziewaj: 
klucze? zapytała Klara, drwiąc z lęk 
ka.

— Ach dobrze znasz moją stabą stro 
ne — odpowiedziała Elżbieta. Za du­
żo dźwigam na mej bi-dnej głowie, by­
wam nieraz tak roztargniona jak nasz 
nauczyciel.

(C. d n.)

Wydawca i odpowiedzialny radaktor W. A. Skrzy czy óski. £  drukarni ..Sło wa tulskiego’* Lwów. Zimorowicza 35.


